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Miliony
prostych ludzi 
Niemiec
są dziś 
Waszymi
przyjaciółmi 
i braćmi

Przemówienie przewodniczącego
delegacji chłopów z NRD

■ PRZEŚLICZNIE wyglądały 
w niedzielę Jasne Błonia. Na 
każdym kroku zieleń, czerwień 
i  biel. Wspaniale, różnokoloro­
wymi barwami tęczy mienią się 
stroje delegatów. Wybucha spon 
taniczna owacja. Powietrze 
grzmi od oklasków, to na trybu 
nę wchodzi Gospodarz Dożynek 
Bolesław BIERUT. Po chwili 
do trybuny podchodzi grupa 
najlepszych chłopów z całego 
kraju. Niosą piękny wieniec do­
żynkowy, W imieniu pracujące­
go chłopstwa wieniec dożynko­
wy przekazał Bolesławowi Bie­
rutowi Bolesław Kędziora, ¿red 
niorolny chłop z woj. poznań­
skiego.

Na zdjęciu: grupa chłopów 
podchodzi z wieńcem do trybu­
ny.

s p ra  w ą

o g ó l n o -  

narodową
i WSPÓLNYM ZADANIEM 
ROBOTNIKÓW I CHŁOPOW

Przemówienie 
Prezesa Rady Ministrów

Bolesława Bieruta
wygłoszone w Szczecinie 
na uroczystości Dożynek

OBYWATELE! SIOSTRY I BRACIA! CHŁOPI 
I ROBOTNICY ROLNI! PRZODOWNICY 
POLSKIEGO ROLNICTWA!

W radosnym dniu Ogólnopolskich Dożynek witam 
was serdecznie w imieniu Rządu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej i składam wam gorące pozdrowie­
nia z okazji zakończenia żniw, w imieniu polskiej 
klasy robotniczej 1 całego narodu.

Jak co roku zjechaliśmy się 1

GORĄCĄ miłością otacza ca­
ły nasz naród swojego Pierw­
szego Gospodarza Bolesława 
Bieruta.

„Drodzy polscy przyjaciele!
W  Imieniu pracujących chło* 

pek i chłopów Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej przeka­
zujemy wam i Związkowi Samo­
pomocy Chłopskiej oraz wszyst­
kim pracującym chłopom w Pol­
sce serdeczne i przyjacielskie bo­
jowe pozdrowienia.

Przed kilku dniami minęła rocz 
nica przeklętego dnia, w którym 
nasz naród oszukany przez na j­
gorszych wrogów ludzkości — 
przez faszystów, napadł na wasz 
kraj, spowodował ogromne cier­
pienia i wyrządził ogromne szko­
dy waszemu narodowi. Rozumie­
my wielką winę, jaką ponosi 
nasz naród. Dzisiaj stosunki mię­
dzy naszymi krajami gruntownie 
zmieniły się dzięki wyzwoleniu 
nas z faszystowskiej niewoli przez 
niezwyciężoną Armię Radziecką. 
Miliony prostych ludzi Niemiec 
są dziś waszymi przyjaciółmi i 
braćmi. Te miliony prostych lu­
dzi Niemiec i Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna przeciwsta­
wią się każdej wrogiej sile, któ­
ra próbowałaby kiedykolwiek na­
ruszyć granicę pokoju na Odrze 
i Nysie.

Podczas kiedy Niemiecka Repu 
blika Demokratyczna -  ostoja sił 
pokoju całych Niemiec pracuje 
z całą siłą d la  pokojowego roz­
woju — amerykański imperializm 
usiłuje przekształcić Niemcy za­
chodnie w punkt wyjścia do no­
wej agresji przeciw pokój m iłu­
jącym narodom. Amerykański im 
perializm, który wstąpił w ślady 
Hitlera i dąży do panowania nad 
światem, odradza w Niemczech 
te siły, które w ostatnich 50 la ­
tach dwukrotnie pchnęły nasz na 
ród do krwawej wojny światowej. 
Siły te — tego śmiertelnego wro­
ga pokój miłującej ludzkości zwy 
cięży jednak paląca nienawiść 
wszystkich uczciwych ludzi, a 
szczególnie Niemców i Polaków."

Mówca przypomina następnie, 
że przygotowaniom do nowej a- 
gresji miała również służyć fa ­
szystowska prowokacja z 17 czerw 
ca br. w Berlinie, która została 
jednak całkowicie unicestwiona,

„Przygotowania wojenne ame­
rykańskich imperialistów i ich słu 
jjusów w Niemczech zgchodnich

ciągnie mówca ** powo­
dują wciąż rosnącą biedę i nę­
dzę naszych braci I sióstr". Mów 
ca przytacza tu, że setki tysięcy 
chłopów mało i średniorolnych w 
Niemczech zachodnich zostało 
wyzutych z roli w wyniku polity­
ki wojennej.

„Prości ludzie w Niemczech -  
stwierdza przedstawiciel chłopów 
z NRD — walczą ze wszystkich 
sił przeciw dalszemu pogłębia­
niu podziału swej ojczyzny i przy 
gotowywaniu wojny na ziemiach 
Niemiec zachodnich. W  tej cięż­
kiej walce naród niemiecki otrzy­
mał bezinteresowną pomoc 
Związku Radzieckiego, Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i kra­
jów demokracji ludowej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

NA DOŻYNKACH spotkała 
się młodzież ze wsi i  z miasta. 
Na wspólnych zabawach i  spa­
cerach zawiązały się niejedne 
nici serdecznej przyjaźni. Szcze 
ciński marynarz i  miłe krako­
wianki na pewno długo pamię­
tać będą dożynkowe święto. Ta 
kie serdeczne chwile są nieza­
pomniane.

dziś z całej Polski, aby złożyć 
hołd pracy wielomilionowej 
rzeszy polskich rolników, 
współgospodarzy naszej ziemi 
ojczystej, naszego państwa lu ­
dowego. Naszym uroczystoś­
ciom dożynkowym towarzyszą 
dziś — tak ja k  zawsze — ser­
deczne uczucia ł  gorące uzna­
nie całego narodu. Jednoczy 
nas bowiem — ludzi pracują­
cych ze wszystkich wsi i miast 
— wspólne pragnienie: przy­
sparzać Jak najobfitszych pio­
nów naszej ojczyźnie we wszel 
kich' dziedzinach pracy, wzma­
cniać siły i  potęgę naszego 
państwa — Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, podnosić po­
wszechną zamożność i  ku ltu­
rę, tworzyć coraz lepsze wa­
runki życia dla wszystkich lu ­
dzi pracy na wsi i  w mieście.

Taki jest nasz cel. A  czy 
owocne są nasze wysiłki?

Dziś — po 8-<miu latach od 
zakończenia wojny Jest Już 
d la każdego rozumnego czło­
wieka oczywiste, że bez ka­
pitalistów własnych i  zagra­
nicznych, bez magnatów ob- 
szamiczych, którzy wspólnie 
traktowali k ra j nasz jak ko­
lonialne żerowisko, a lud pra­
cujący Jako parobków i  nie­
wolników — polscy robotnicy 
i  chłop: nie ty lko  dają, sobie 
świetnie sami radę bez pań­
skiej opieki, ale właśnie do­
piero teraz, po pozbyciu się 
tych pasożytów. zaczynają 
żyć prawdziwie po ludzku. 
Każdy chłop i robotnik czu­
je  i rozumie, że odkąd lud pra­
cujący miast i  wsi stał się 
sam gospodarzem swego kra­
ju  — życie w Polsce zmie­
nia się na korzyść człowieka 
pracy i rośnie ku coraz więk­
szej sile, bogactwu i  kultu­
rze całego narodu. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

IBS procent 
normy
wykonywała grupa 
Zarządu Budownictwa 
Instalacji Miejskiej 
w Szczecinie

na żniwach
w PGR Dąbie

YI^YRAZEM ciągle zacieśniają
* '  cej się łączności miasta ze 

wsią jest pomoc, jakiej udzielili 
PGR-om ludzie pracy z miast, 
biorąc udział w  tegorocznej a k ­
cji żniwno i  omłotowej. W  bież. 
roku akcja pomocy społecznej 
dia wsi objęła ok. 25 tys. osób, 
które wyjechały na 14-dniowe 
turnusy na wieś.

EKIPY ludzi pracy z miast w 
poważnym stopniu pomogły 
PGR-om przy żniwach i omło- 
tach.

M. in. 43-osobowa grupa z Za 
rządu Budownictwa Instalacji 
Miejskiej w Szczecinie, pracująca 
w zespole Dąbie, wykonywała 
przy pracach polowych 166 proc. 
normy, a poszczególni je j człon­
kowie, jak np. Truś, Matysiak i 
Grzesiuk — około 200 proc nor­
my.

Obok pracy produkcyjnej ucze­
stnicy ekip prowadzili ożywioną 
pracę polityczną i kulturalną w 
PGR-ach, organizując akademie, 
życie kulturalno - oświatowe oraz 
wydając błyskawice i gazetki 
ścienne.

Na zdjęciu: Bolesław Bierut 
przyjacielsko rozmawia z jedną 
z uczestniczek dożynek, Do jej 
pamiętnika wpisał pozdrowie­
nia dla całej gromady.

Na lewo od Bolesława Bieru­
ta: Zenon NOWAK Wiceprezes 
Rady Ministrów PRL i  sekre­
tarz KC PZPR oraz Franciszek 
WACHOWICZ, Z-ca członka 
KC i  I  sekretarz KW PZPR w 
Szczecinie.

PLON
NIESIEMY
PLON...

Wkrótce ruszy nowy 
gigant naszej 6-latki

Kombinat
chemiczny
w Kędzierzynie
podwoi
produkcję
nawozów
sztucznych

y  A  k ilka  tygodni rozpocz-
*-Jnie się rozruch olbrzymie­

go zespołu urządzeń najw ięk­
szej w  Polsce w ytw ó rn i nawo 
zów azotowych, wchodzącej w  
skład kombinatu chemicznego

Kędzierzynie.
Jeszcze w  roku bież. zakła­

dy te dostarczać będą codzien­
nie po kilkaset ton nawozów, 
w  roku przyszłym zaś powin­
ny osiągnąć zdolność w ytw ó r­
czą, która pozwoli podwoić o- 
becną krajową produkcję na­
wozów azotowych. Rolnictwo 
nasze uzyska wówczas znacz­
nie lepsze warunki do stałego 
podnoszenia wydajności gleby, 
zwiększania urodzajów i  roz­
szerzania bazy paszowej, a tym  
samym hodowli.

Zakłady przemysłu azotowe 
go w  Kędzierzynie będą jed­
nym z najwspanialszych obiek 
tów naszego przemysłu che­
micznego.

SZCZECIN — DOŻYNKI 
1953 R.

JASNE BŁONIA... Wiele
jest zieleni i  kw ia tów  w  

Szczecinie, ale Jasnych Błoń 
nie można z niczym porów­
nać. W ogromnym prostoką­
cie zielonych alei wykwit! te­
go ranka przebogaty ogród: 
trzepoczą na w ietrze czerwo­
ne i  zielone flagi, mienią się 
setki dożynkowych wieńców i  
tradycyjnych przepiórek, nie 
przeliczone ilości ludowych 
strojów, tysiące transparen­
tów  i  szturmówek.

CAŁA polska wieś rozkw it­
ła dziś na tym  szczecińskim 
placu, w  odświętnym stro ju  
przyszła złożyć swój dożynko­
w y  wieniec —  symbol swego 
patriotyzmu w  ręce Gospoda­
rza narodu — Bolesława Bie-, 
ruta.

Tysiące par oczu niecierpli 
w ie zwraca się w  stronę try ­
buny. Zrywa się burza oklas­
ków. Przez Jasne Błonia falu­
je  gorący okrzyk: B ierut — 
B ierut — Bierut...
T ) OZPOCZYNA SIĘ trady- 
-*-*-cyjny obchód Dożynek. 

Słychać dalekie zawołanie 
żniwiarzy. K u  trybunie zb li­
ża się grupa górali z Bukow i­
ny Tatrzańskiej.

„W IT O J  gazdo n a jm ile js y "
— rozpoczyna góral.
„T y ś  nom  ociec je s t n a js ta r^ y " 
— c iągnie d a le j ch ó r —
Dzisiok cle w ito m y  
Bo c le  rad z i m om y.
H e j, od m orza aż do Tater 
P oduhu je h a ln y  w la te r.
G ó rn ym i drogam i 
R ob o tn ik  z ch ło pa m i..."

JDOKOJKZENIE NA STR.

«1



- K  U a  1 E R

Mieszkańcy 
pow. Niesky
w NRD
dziękują
Rządowi Polskiemu
za jego oświadczenie 
w sprawie niemieckiej
\ \ ]  ZWIĄZKU z notq rządu ra- 

»» dzieckiego do trzech mo­
carstw zachodnich oraz komuni­
katem o rokowaniach radziecko- 
niemieckich i oświadczeniem 
Rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — członkowie Powiato­
wej Rady Narodowej oraz miesz­
kańcy powiatu Niesky (NRD), po­
łożonego nad Nysa, wystosowali 
na nadzwyczajnym posiedzeniu 
Powiatowej Rady Narodowej de­
peszę do Rzqdu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej,

W depeszy tej ludność powiatu 
Niesky podkreśla, że widzi w tych 
dokumentach nowy dowód kon­
sekwentnej i szczerej polityki po­
kojowej Związku Radzieckiego i 
Polskiej Rzeczypospolitej1 Ludowej 
i składa podziękowanie za wyra­
żone oświadczeniem Rządu PRL 
zaufanie narodowi niemieckiemu.

Społeczeństwo powiatu Niesky 
akcentuje w swej depeszy,, ze tr­
wożą zo swój obowiązek w walce 
o utrzymanie pokoju i jedność de­
mokratycznych, miłujących pokój 
Niemiec obronę niemiecko-pol­
skiej granicy pokoju na Odrze i  
Nysie przeciwko zakusom impe­
rialistycznych podżegaczy wojen­
nych.

Kroczymy do tego samego celu
do pokoju I socjalizmu

Fil wyborach do Bundestagu
Tymczasowe wyniki wyborów 

w Niemczech zachodnich
/  W R Z E Ś N IA  B R . w  atm osferze  n ie byw a łego  te rro - 
^  ru ,  rozpętanego przez p a rtie  należące d o  koalicji 

adenauerowskiej, odbyły się w Niem czech zachodnich wy 
bory do

Strajki 
we Francji
trwają nadal

HAWRZE trwa strajk mela- 
’ ’  łowców i robotników bu­

dowlanych. M iasto okupowane 
jest przez kilka tysięcy żołnierzy 
Gwardii Ruchomej. W sobotę, 
mimo zakazu władz, odbyło się 
tam kilka wieców, których uczest­
nicy domagali się wycofania od­
działów Gwardii Ruchomej. Do 
strajkujących metalowców i robot­
ników budowlanych przyłączyli 
się robotnicy gazowni oraz robot­
nicy portowi. Tramwajarze na 
znak solidarności przerwali pracę 
na kilka godzin.

. W PAPIERNI trustu Navarre w 
Grand-Queuilly strajk trwa od 18 
sierpnia, a w Innych fabrykach 
tego trustu odbyły się strajki 24- 
godzinne.

W  wielu zakładach pracy pra­
codawcy zmuszeni byli do uwzględ 
nienia postulatów robotników, m. 
in. w Lille -  w jednej z fabryk 
spożywczych i w Aix-En Provence 
— w kilku przedsiębiorstwach bu­
dowlanych

Nowe
trzęsienie ziemi
w Grecji
Tysiące domów 
w gruzach
PRASA grecka donosi z Aten, 

że 6 września o godz. 16 min. 
20 w Atenach zanotowano silne 
wstrząsy ziemi. Centrum trzęsienia 
znajdowało się w miasteczku Ist- 
mia w pobliżu Koryntu, gdzie 
wiele domów uległo całkowitemu 
zniszczeniu, inne są uszkodzone. 
Wstrząsy podziemne notowano 
również w Koryncie, Lutraci, Eubei, 
Amfisie i innych miastach i okrę­
gach Grecji.

NA skutek wstrząsów powstały 
pęknięcia w ścianach kanołu Ko- 
rynckiego. Silne trzęsienie ziemi 
rria ło  miejsce również na wyspie 
Kefalonia, gdzie przez całą noc 
w aliły  się domy, które ludność 
zdążyła uprzednio opuścić,

Z delegacją chłopów NRD 
na Ogólnokrajowych Dożynkach

JESTEŚMY ZACHWYCENI waszymy dożynkami. Będą one dla 
J  nas wzorem jak urządzać dożynki ogólnoniemieckie i przed­

stawić naszym braciom robotnikom ipiast osiągnięcia wsi -  po­
wiedział uczestnik delegacji chłopów niemieckich na dożynkach -  
Richard T a u c h e r t  z gminy Kuhsdorf w okręgu poczdamskim.

— PEWNI jesteśmy, że wbrew 
knowaniom Amerykanów I kliki 
adenauerowskiej, naród niemiecki 
dojdzie do głosu i delegaci vasi, 
którzy przyjadą do nas na do­
żynki, będą mogli, podobnie jak 
my u was -  zobaczyć korowód 
chłopów ze wszystkich prowincji 
zjednoczonych Niemiec ze wscho­
du i zachodu.

T A U C H E R T  podobn ie ja k  in n i  de 
legac i ch łopów  n ie m ie ck ich  z w ie l 
ką  uw agą p rzyg lą d a ł się ba rw n e­
m u pochodow i do żynkow em u w  
w  Szczecinie. P o d z iw ia li w span ia­
łe  w ieńce dożynkow e i  p ię kn e  ta ń  
ce ludow e . Ś le d z ili za w yk re sa m i 
i  tran spa re n tam i, k tó re  m ó w iły  o 
os iągn ięciach w o je w ó dz tw , po w ia ­
tó w , w s i, PG R -ów , spó łdz ie ln i p ro  
d u k c y jn y e h  1 in d y w id u a ln y c h  chło 
pó w  w  dz iedz in ie  p ro d u k c ji ro ln e j, 
w y k o n a n iu  dostaw  zboża i  żyw ca, 
o ro zw o ju  czy te ln ic tw a , zespołów 
a rtys ty c z n y c h  i  spo rtow ych .

— C H CEM Y b y  ch łop  po lsk i w ie 
d z ia ł też o naszych os iągn ięciach— 
m ó w i T an cbe rt. — W y d ru k u jc ie  w 
„K u r ie rz e “ , że jego b ra t — chłop 
n ie m ie ck i — na ró w n i z n im  w a l­
czy o zw iększenie p ro d u k c ji r o l­
ne j, że w no s i s w ó j w k ła d  w  w a l­
ce o p o kó j i  socja lizm .

— S p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  w 
K u h s d o rf do k tó re j ja  natężę — 
ciągnie T au ch e rt — zrzesza 80 spói 
dz ie lców  i  gospodaruje na  458 ha. 
Posiadam y 42 kon ie , 180 sztu k b y ­
d ła , 330 ¿w iń w  ty m  30 m ac io r. 
Ż n iw a  zako ńczy liśm y 20 s ie rpn ia . 
O d s taw iliśm y  zboże z tego rocznych 
zb io ró w  w  100 proc. W ty m  ro k u  
u zyska liśm y 28 q ży ta  i  30 q psze­
n ic y  z ha. Obecnie zas ia liśm y ju ż  
o z im in y  i  w k ró tc e  rozpoczn iem y 
w y k o p k i.

To szybk ie  przeprow adzenie prac 
ro ln y c h  w  naszej spó łdz ie ln i zaw ­
dzięczam y pom ocy S tac jom  Maszy 
now o - T ra k to ro w y m  (podobnym  
do PO M -ów ), k tó re  p rzys ła ły  4 
tra k to ry ,  ko m b a jn  i  m ło cka rn ie  
m oto row e.

Jesteśm y w zruszen i, że w  pocho 
dzie zn a jd u je  się ty le  fla g  N R » , 
p o rtre tó w  W ilh e lm a  P iecka i  tran  
spa ren tów  o p rz y ja ź n i po lsko -n ie ­
m ie ck ie j. Ś w iadczy co, źc ca ły  na 
ród  po lsk i ożyw io n y  je s t duchem  
p rz y ja ź n i do na rodu n ie m ie ck ie ­
go, że rozu m ie , iż  na rod y  po lsk i i 
n ie m ie ck i k roczą do tego samegi 
ce lu do u trw a le n ia  p o ko ju  i  so 
c ja lizm u .

Ohursiiigl 
dokonał zmian
w rządzie 
brytyjskim

J A K  poda je agencja R eutera , 
•»dn ia  3 bm . p re m ie r C h u rch ill 

do kon a ł częściowej reo rg an izac ji 
rządu.

Z O S T A ŁY  zniesione dw a m in i­
s te rstwa, a m ia no w ic ie  m in is te r ­
s tw o  do spraw  feomuFynacji prze- 
m ysłw  opalow ego, energetycznego 
B tra n sp o rtu  oraz m in is te rs tw o  su­
row ców . F u n kc je  dotychczasowego 
m in is tra , surow ców  S u it era p rze ją ł 
kan c le rz  ks ięstw a Lancaste r lo rd  
W oollon.

W  ko łach pora to  rm -owany oh, zda 
n ie m  R eutera , n ie  w yiclwcza się 
m ożliw ośc i da lszych zm ia n  w  rzą­
dzie b ry ty js k im .

7  DANYCH ogłoszonych w 
*•* Bonn wynika, że partia 

Adenauer» CDU otrzymuje 
w nowym Bundestagu 244 
mandaty na ogólną liczbę 
487. Partia sóojal-itesnokrii 
tyczna (SPD) zdobyła 151 
mandatów (w wyborach z ro­
ku 1949 SPD uzyskała 131 
mandatów).

Wchodząca w skład bloku 
rządowego Adenauera, reak­
cyjna „Wc-lna Partia Demo­
kratyczna" (FDP) otrzymała 
48 mandatów (w 1949 r. -  
51 mandatów). Trzecia parli 
błońskiej koa lic ji rządowe, 
skrajnie nacjonalistyczna „P ar 
tła  Niemiecka (DP) — uzyska 
la 15 mandatów (w 1949 — 
17 mandatów), pozo;-'ale m-nn 
daty przypadły rozmaitym 
innym ugrupowaniom.

P rzy  podzia le m anda tów  stosowa 
no zasady n o w e j oszukańczej o rd y  
n a c ji w ybo rcze j, w p row adzone j 
przez reż im  bo ńsk l. I lu s tra c ją  
szukańczego cha rak te ru  te j o rd y  
c j i  je s t fa k t, żc p a rtia  k a to lic ka  
„Z e n tru m “ , k tó ra  uzyska ła  ponad 
200.m  głosów , o trzym a ła  4 n in n fla  
ty ,  podczas gdy K o m n n istycznej 
P a rt ii N iem iec ( I iP D ), k tó ra  uzy ­
skała trz y k ro tn ie  w ię ce j głosów, 
n ie  p rzyznano an i jednego m anda­
tu  do Bundestagu.

Partia Adenauera wchłonę­
ła znaczną część głosów, któ­
re poprzednio padły na roz­
maite ugrupowania neohitie- 
rowekie i faszystowskie. Na 
partie te głosowało również 
wielu wyborców, którzy po­
przednio głosy swe oddali na 
rzecz uczestników k o a lic ji 
adenauerowskiej, t j.  na rzecz 
„W olne j P artii Dom.“  i  „P a r­
t i i  N iem ieckie j".

Organ KPD „Freies V o lk " 
w a rtykule  wstępnym omawia 
przebieg oraz rezultaty wybo­
rów. Dziennik ten stwierdza, 
że w wyniku wyborów pow­
stała poważna groźba dla na­
rodu niemieckiego i dla są­
siadów Niemiec. Wzmogło się 
obeon ie n ie bez piec ze ńsf w o fa­
szyzmu 1 wojny — pisz? 
„Freies V o lk " — gdyż Ade­
nauer 1 jego mocodawcy am? 
rykańscy pestarają się wyko 
rzystać rezultaty wyborów w 
celu wprowadzenia w życie 
układów wojennych z Bonn i 
Paryża i  w cela uniemożli­
wienia pokojowego zlednc 
nla Niemiec.

VIII Zjazd
Matematyków
Polskich
rozpoczął obrady
W  SIEDZIBIE Prezydium Rady 
' ’  Ministrów w Warszawie roz­

począł obrady VIII Zjazd Matema­
tyków Polskich, zwołany przez 
Polską- Akademię Nauk. Zjazd 
zgromadził wszystkich aktywnie 
pracujących matematyków pol- 
kich, wśród nich wielu młodych 
pracowników naukowych. W  Zjeź- 
dzie biorą również udział wybitni 
matematycy z wielu krajów.

OTWARCIA Zjazdu dokonał 
wiceprezes PAN -  nestor mate­
matyków polskich prof. W. Sier­
piński.

Po przemówieniach powitalnych, 
wygłoszonych przez gości zagra­
nicznych, rektor UW prof. St. 
Turski wygłosił referat pt. „Zna­
czenie odkryć M ikołaja Koperni­
ka dla rozwoju myśli matematycz­
nej".

W  czasie VIH Zjazdu Matema­
tyków Polskich, który trwać będzie 
do 12 bm. wygłoszonych zostanie 
6 zasadniczych referatów, poświę­
conych węzłowym zagadnieniom 
matematyki i je j zastosowaniu.

Tajne porozumienie
między Anglią i E g ip tem

A GENCJA TASS donosi z Karaczi: Jak poda­
je paryski korespondent dziennika „Pakistan 
Times“ , przed kilku dniami na naradzie sze­

fów sztabów armii krajów arabskich w Kairze, za­
aprobowano tajne porozumienie zawarte między 
Anglią a Egiptem w sprawie uregulowania sporu 
w strefie Kanału Sueskicgo.

r y  SERDECZNEJ atmosferze od- 
’  ’  było się spotkanie ch łop­

skich delegatów z NRD z ucznia 
mi i nauczycielami 11-letniego 
Liceum Pedagogicznego TPD. G o­
ście zwiedzili sale szkolne pod­
czas zajęć. Zachwyceni byli en­
tuzjastycznym przyjęciem ich przez 
dzieci. Podczas zwiedzania świe­
tlicy harcerskiej dzieci zaimpro 
wizowały zabawę, zapraszając go ­
ści do tańca. Harcerka z kl. 4-a 
Krystyna Czerwińska zawiązała 
delegatce z NRD Gertrudzie 
Stelle swą chustę harcerską, pro 
sząc o przekazanie je j jednej z 
harcerek niemieckiej szkoły na 
wsi. Kwiatami i okrzykami 
„Freundschaft" — „Przyjaźń" dzie­
ci żegnały drogich gości.

*  *  *

NA ZJEŹDZIE Przodujących 
Chłopów delegacja niemiecka 
złożyła Prezydium przywiezione z 
NRD podarunki -  bochenek chle- 
ba z napisami „Pokój" — „Frre- 
den" -  „M ir" , ręcznie tkany dy­
wan, srebrne szachy i mikroskop. 
To wystąpienie delegacji niemiec­
kiej przemieniło się w manifesta­
cję przyjaźni chłopów polskich i 
chłopów z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Niezwykle silny
huragan
zniszczył plony
w Indiach
y  D E L H I donoszą, że n ie zw yk le  sil 
"  ne hu rag an y , k tó re  n a w ie d z iły  
osta tn io  In d ie  w y rzą d z iły  znaczne 
szkody w  ca łym  k ra ju .

J A K  w y n ik a  z o f ic ja ln y c h  da­
n ych  og łoszonych prze/, rząd h in ­
du sk i, w  okręgu M u z a ff. irp u r  w s i; u 
te k  hu raganu i  pow adzi uc ie rp ia ło  
przeszło 7*9 w s i, w  o k o lic y  m in 
D arbhnngh przeszło HO# w si, 
ok rę gu Sarana 350 w . l ,  w  ok rę gu 
Szam parana — 300 w si i w  okręgu 
M o n g h y r — 140 w si.

H u rag an y  i  pow odzie zn iszczy ły  
ca łko w ic ie  p lo ny  na obszarze 13ł ty  
s ięcy a k ró w , a częściowo na obsza 
rze 530 tys . ak ró w . S zkody m ate­
r ia ln e  wynoszą około 5# m ilio n ó w  
ru p ii.

*  6 W R Z E Ś N IA  w  W ie dn iu  nastą­
p iło  o tw a rc ie  Ta rgó w  Jesiennych, 
w  k tó ry c h  obok w ie lu  f i r m  au ­
s tr ia c k ic h  b io rą  ud z ia ł Zw ią zek  Ra 
dz ie ck i, Czechosłowacja, Po lska, 
W ęgry, B u łga ria , N iem ie cka  Repu 
b lik a  D em okra tyczna , N iem cy Za­
chodn ie , A n g lia , W łoehy 1 Inne 
k ra je .

*  W L A S K U  V incennes pod P a ry ­
żem od by to  się 6 w rze śn ia  tra d y ­
cy jn e  św ię to  dz ie n n ika  „L ,H u m a n i 
tc “ . W  zorgan izow an iu  św ię ta  
w z ię li ud z ia ł p rze ds ta w ic ie le  K o m ł 
te tu  C en tra lnego F ra n cu sk ie j P a r 
t i i  K o m u n is tyczn e j i  je j  fe d e ra c ji 
de pa rtam en ta ln ych , cz łon kow ie  re ­
d a k c ji „ IV H n m a n ite “  1 In n i,

£  R A D A  m in is tró w  W ęg ie rsk ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j l  KC W ęgie r­
s k ie j P a rt ii P ra cu ją cych  og łos iły  
uchw ałę  o obniżce '-en de ta licz ­
n ych  a r ty k u łó w  żyw no śc iow ych  I 
to w a rów  p rze m ys ło w ych  m asowego 
spożycia.

*  D Z IE N N IK  „D e  W aarhe ld“  do- 
uos!, że rząd Dreesa w  da lszym  
ciągu w ysy ła  w o jska  do K o re i. 
D n ia  8 bm . op uśc ił R o tte rda m , n- 
da jąc słę do K o re i, n o w y  oddz ia ł 
żo łn ie rzy  h o len de rsk ich  Uczący IbO 
osób.

*  R Z E C Z N IK  rządu Irańskiego 
A m id i N u r i,  w rozm ow ie  z przed, 
staw ie ¡e tam i prasy k ra jo w e j i  za­
g ra n iczn e j poda ł do -wiadomości, 
że rząd S tanów  Z jedno czon ych  zao 
H arow a ł Ira n o w i 45 m ilio n ó w  do la 
ró w , ja ko  „po m o c spe c ja ln ą ".

*  7 W R Z E Ś N IA  rozpoczą ł się w 
D ouglas, (na  w ysp ie  M an i 83 dorocz. 
n y  kongres b ry ty js k ic h  zw iązków  
zaw odow ych.

źc W  W IE L U  zak ładach p ra ey  w  
F in la n d ii zw o ln ie n i /o s ta li m -odzi 
ro b o tn ic y , k tó rz y  b y l i  de legatann 
na  IV  Ś w ia tow y  Fes tiw a l M ło dz ie ­
ży  i  S tuden tów  w  Bukareszcie . W 
zw iązku  z ty m , og ó ln o k ra jo w y  k o ­
m ite t fe s tiw a lo w y  zw ró c ił się do 
centra lnego zrzeszenia zw iązków  
zaw odow ych F in la n d ii z prośbą o 
udz ie lenie d y re k ty w  organ izac jom  
zw iązko w ym , aby a k ty w n ie j b ro n i 
ly  ty c h  ro b o tn ikó w .

*  SF.KR ETAR Z ge ne ra lny  W ło­
sk ie j P a rt ii S o c ja lis tyczne j, P ię tro  
N e n n i, z ło ży ł in te rp e la c ję  na rei 
p re m ie ra  W łoch, P e łli,  w  spraw ie  
„ p o l i t y k i ,  ja k ą  w in ie n  prow adzić  
rząd w  zw iązku z pogorszeniem  się 
s y tu a c ji na w o ln ym  obszarze T r ie ­
s tu “ . N e n n i w y ra z ił życzen ie, aby 
spraw a ta  b y ła  p rzedm io tem  deba­
ty  w  Izb ie de pu tow anych .

*  P O L IC JA  fran cu ska  p rze p row a­
dz iła  os ta tn io  w  T un is ie  w ie lk ie  
ob ław y , podczas k tó ry c h  doszło da 
k rw a w y c h  starć. D w a j T un ezy jczy  
cy  zosta li przez p o lic ję  zab ic i, a 
w ie lu  in n y c h  odniosło ra n y . W 
ca łym  k ra ju  od b yw a ją  się maso­
w e aresztow ania.

*  D Z IE N N IK  „N e w  Y o rk  H era ld
T r ib u n e “  donosi, że no w y szef szta 
bu a rm ii a m e ryka ń sk ie j gen. R id 
gw ay na k o n fe re n c ji p rasow ej w  
d n iu  31 s ie rpn ia  znaczną część swe 
go prze m ó w ie n ia  po św ięc ił n is k ie ­
m u  m ora le  ż o łn ie rzy  na  k tó ry c h  
— jego zdaniem  — odb ja  się n ie ­
ko rzys tn ie  szeroko rozpow szechnię 
ny  w  narodzie am e ryka ńsk im  b rak 
szacunku d la  ko rp usu o fice rsk ie ­
go. «

Gen. R idg w a y  w y ra z ił szczególn i 
zan iepoko jen ie  w  zw iązku z tym , 
że pow ażna liczba  kad e tów  w 
W cstpo in t zrezygnow a ła  ze s łużby 
w o jsko w e j.

POROZUMIENIE to -  pisze ko 
respondent „Pakistan Times" 

-  stanowi olbrzymie zwycięstwo 
Imperializmu brytyjskiego, ponie­
waż w istocie rzeczy jest ono roz 
szerzeniem angleisko-eglpsklego 
układu z 1936 roku. Szczegóły po 
rozumienia nie są jeszcze znane, 
lecz w kołach miarodajnych o- 
świodczają, że Istotne punkty po­
rozumienia dadzą się streścić w 
sposób następujący:

4 Po upływie roku od chwili 
* podpisania porozumienia, 

AngJla ma wycofać większość 
swych sił zbrojnych ze strefy Ka­
nału Suesklego. W  strefie tej po­
zostaną jednak kontygenty wojsk 
brytyjskich w celu „ochrony" Ka 
nału. Korespondent podkreśla, 
że egipskie koła rządzące posłu­
żą się tym punktem porozumie­
nia d la  oszukania Egipcjan. F- 
gipskie koła rzdzące będą tw ier­
dziły, że rządowi udało się skło­
nie Wielką Brytanię do wycofania 
wojsk ze strefy Kanału Sucskls- 
go.

C\ Angielscy specjaliści I  ̂ fa- 
“  chowcy techniczni pozostaną 

w streile Kanału Suesklego przez 
dalsze 3 lata.

T  W ciągu 5 la t po podpisaniu 
porozumienia Anglia  będzie 

miała bezsporne prawo do wysy­
łania cło strefy Kanału Sueskie- 
go takiej ilości wojsk, joka bę­
dzie konieczna ze względu na 
niebezpieczeństwo wojny.

Należy podkreślić -  pisze ko­
respondent „Pakistan Times' 
że wyrazy „niebezpieczeństwo 
wojny" dotyczą wszystkich krajów 
arabskich. Tak więc, jeśli rząd 
brytyjski będzie uważał, że wojna 
grozi np. Irakowi, to będzie m iał 
prawo wysłać do strefy Kanału 
Suesklego każdą Ilość wojsk.

Oprócz tych ustępstw, rząd e- 
gipskl zgodził się także na przy­
jęcie znacznej liczby angielskich 
fachowców w dziedzinie rolnic 
twa.

Porozumienie zawiera także ta j 
nq klauzulę w sprawie ogranicze­
nia amerykańskiej pomocy woj­
skowej d la  Egiptu.

Omawiając treść tego porozu­
mienia „Pakistan Times“  podkre­
śla, że stanowi ono kapitulację 
egipskich przywódców wojsko­
wych wobec imperializmu brytyj­
skiego" i jest dowodem hanieb­
nego serwilrzmu władców wszy­
stkich krajów arabskich".

W zakończeniu „Pakistan Ti­
mes" pisze: „Jeśli to, co nastą­
piło w Egipcie i w Iranie nie o- 
tworzyło narodom oczu na istotę 
„mediacji amerykańskiej" -  to 
sq one całkowicie zaślepione".

100 ton warzyw
owoców i  ziemniaków

dziennie
spożywają mieszkańcy

Szczecina
V yi BIEŻĄCYM sezonie letnim 
' ’  obficie zaopatrzony jest ry­

nek szczeciński w warzywa. M i­
mo, że duża część mieszkańców 
miasta korzysta z pracowniczych 
ogródków działkowych, to jed­
nak ogromną część zapotrzebo­
wania miasta na warzywa pokry­
wają dostawy wsi szczecińskiej 
oraz z innych części kraju.

POWAŻNĄ rolę w dostawie 
warzyw na rynek szczeciński od­
grywają spółdzielnie produkcyj­
ne I PGR-y woj. szczecińskiego, 
które dostarczyły na rynek znacz­
nie więcej warzyw niż w roku u- 
biegłym. Wzrosła też jakość do­
starczanych przez PGR-y warzyw.

Mieszkańcy Szczecina spożywa 
ją  w bież roku warzyw, owoców 
i ziemniaków około 100 ton dzień 
nie, tj. prawie o 150 proc. w ię­
cej niż w r. ub. I tak, gdy w 
sierpniu ub. r. ilość sprzedanych 
na terenie woj. szczecińskiego 
warzyw wyniosła 1246 ton, to  w 
tym samym miesiącu br. wzrosła 
ono do 2623 ton,

Lugroirawter
„KULIK“
powrócił
z łowisk
Morza
Północnego
' l  ŁOW ISK śledziowy ch Mo- 

rza Północnego powrócił 
do portu rybackiego w Gdyni 
po 6 -  tygodniowych połowach 
lugro traw le r- „K u lik “ , wcho 
dzący w  skład dalekomorskiej 
f lo ty l l i „D alm oru“ oraz f lo ty lli 
„A rk i“ .

ZAŁOGA przodującego we 
f lo ty l l i rybackiej lugrotraw ls- 
ra „K u lik" w oparciu o statek- 
bazę „Morska Wola“  uzyskała 
na łowiskach Morza Północne 
go wspaniały w yn ik, wykonu­
jąc sierpniowy plan połowów 
w  202 proc.

Fala masowych 
strajków w OSA
rozszerza się 
coraz bardziej
I A K  donosi prasa amery­

kańska, s tra jk  telefoni­
stów w  USA rozszerzył się 
na 5 stanów i objął również 
Waszyngton. W ch w ili obec­
nej stra jku je  63 tys. telefoni­
stów. domagając się poprawy 
warunków pracy. W  mieście 
Indianopolis władze skoncen­
trowały znaczne oddziały spe­
cjalnych grup policyjnych, u- 
żywanych do w a lk i z demon­
stracjam i robotniczymi i  ze 
stra jkam i. Doszło do starć 
między policją a robotnikam i, 
w  w yn iku  których jest w ie lu 
rannych, w  tej liczbie kobie­
ty.

Policja bru ta ln ie  atakowa­
ła demonstrantów, używając 
karabinów z bagnetami.

AGENCJA United Press do 
nosi. że w  w ielu zakładach 
przemysłu chemicznego, pro­
dukujących gumę syntetyczną, 
robotnicy rozpoczęli stra jk, żą 
dając poprawy warunków pra
cy.

W Chicago rozpoczął się 
s tra jk  4 tys. pracowników 
przemysłu konfekcyjnego. 
S tra jk  ten rozszerza się na in 
ne zakłady. Pracownicy 55 fa­
b ryk  przemysłu konfekcyjne­
go wysunęli żądania poprawy 
warunków bytu.

S tra jk  robotników przemy­
słu chemicznego obją ł 25 tys. 
robotników w  zakładach pr?.e- 
mysłowych „Firestone“  w  A k - 
ron oraz w siedmiu innych mia­
stach.

W  stanie Kentucky 12.500 
robotników budowlanych i 
cieśli, zajętych przy budowie 
zakładów energii atomowej, 
domaga się poprawy warun­
ków pracy i poparło swe żą­
dania strajkiem. Władze skon 
centrowały znaczne s iły poli­
cyjne w  ośrodkach przemysło 
wych objętych strajkiem.

%
% ¡m m ^
K r a i u

*  W CZO R AJ op uśc ił Polskę prze
w odniczący M iędzynarodow ego 
Z w ią zku  S tuden tów  G iovann i B e r- 
lin g u e r  w raz z cz łonkam i sekre ta­
r ia tu  M ZS.

W ty m  sam ym  dn iu  z W arszaw y 
w y je ch a ł uczestn iczący w  I I I  Św ia­
to w y m  Kongresie S tuden tów , prze 
w odniczący Ś w ia tow e j Fed e rac ji 
M łodz ieży D em okra tyczne j — B ru ­
no B e rn in i.

f



ł t O R I B R ^  STRONA g |

dtjitof gazdo nafmiletsy• • •

DO TRYBUNY zbliżają się delegaci województwa szczecińskiego.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Z OBYDWU stron Błoń roz 
legają się nowe pieśni. Pod 
trybunę podchodzą coraz to 
nowe grupy, grają kapele. 
Niebieskie i  czerwone sukma 
ny, pasiaste łow ickie spódni­
ce, modre chusty Kaszubek, 
białe czepce z Wielkopolski, 
wysokie czapy Kurpiów , roga 
ty w k i Krakusów... Pokraśnia

ły  Jasne Błonia, rozśpiewały 
się żn iw ia rk i i  żniwiarze.

„H E J , ze w szys tk ich  s tron 
p lo n  n ies iem y, plon.
Pana, o j dana, dana, o j dana. 
O tw ie ra jc ie  nam  tu  szeroko

wierz«*je
Bo się ju ż  na  po lu  żaden kłos

n ie  chw ie je .
K łos się n ie  ko le b ie , snopy Już 

w  stodole

DOŻYNKOWE targi cieszyły 
się wśród chłopów dużym uzna­
niem. Wszyscy kupowali różne 
rzeczy, bo każdy chciał zabrać 
jakąś pamiątkę ze Szczecina.

NA ZDJĘCIU: widok pawilo­
nu materiałów tekstylnych w 
czasie targów.

PO POŁUDNIU tysiące do- 
żynkowiczów zwiedzało wysta­
wę, pokazującą dorobek polskiej 
wsi.

NA ZDJĘCIU: kombajn do 
wyrywania buraków.

i *  8 W R ZE Ś N IA  p rzypada dziesię­
c io lecie stracen ia  przez zb iró w  fa  
szystow skich — Ju liusza Fucz ika  -  
boha te ra  narodowego Czechosłowa 
c jl. D la  uczczenia jego św ie tla ne j 
p a m ię c i zorganizow ano w  Czecho- 
rtow M jl „Tydzień m o lik a " .

zaśp iew a jm y huczn ie  po żn iw n ym  
mozole.

P raw da oczyw ista , n ik t  nie
prze inaczy

Radość nasza czysta, bo pow sta ła 
z p racy...“

T A K  PŁY N IE  ze śpiewem 
tanecznym krokiem  zespół za 
zespołem. Cała Polska, barw ­
na i  rozśpiewana oplotła m i­
gotliwym, żywym wieńcem 
trybunę.

Rozlega się kantata „Hej, 
niesiemy plon”  i  wśród 
burzy oklasków grupa chło­
pów ze wszystkich woje­
wództw składa przed tryb u ­
ną symboliczny wieniec do­
żynkowy.

Pracująca wieś polska za­
meldowała o wykonaniu 
swoich obowiązków.

*  *  *

T ) OZPOCZYNA się po­
d c h ó d .

I Wspaniały pochód radości 
i  s iły  wsi polskiej.

PRZEZ plac Marszałka Ro

toossowskdego przepływa 
barwna, roztańczona i  roz­
śpiewana rzeka ludzi. Stroje 
luflowe przeplatają się z 
ubraniami robotników i  żoł­
nierzy. Obok przodujących 
chłopów indyw idualnych idą 
przepasani bdałoczerwonymi 
szarfami przodownicy pracy 
ze spółdzielni produkcyj- 
nyćh, państwowych gospoda­
rstw  rolnych i  POM-ów. 
Na tysiącach piersi błyszczą 
Krzyże Zasługi.

D EFILADA barw. Czerwo 
ne i  biało-czerwone flagi, 
zielone i  niebieskie transpa­
renty, chabrowe śtroje chło­
pów lubelskich i  czerwień 
spod Krakowa.

PRZEGLĄD dorobku pol­
skiej wsi. Na tysiącach 
plansz liczby zwycięstw pra­
cującego chłopstwa w  walce 
o większy urodzaj, o wzrost 
hodówli, o upowszechnienie 
czytelnictwa — o zacieśnie­
nie spójni z miastem.

M ANIFESTACJA uczuć. 
Portrety Bolesława Bieruta i  
Premiera Rządu ZSRR Ma- 
lenkowa, niezliczone okrzy­
k i na cześć Polski Ludowej, 
las transparentów z wypisa­
nym i chłopską ręką hasłami 
o gotowości wsi do w a lk i o 
dalsze osiągnięcia, o umocnię 
nie Ojczyzny.

Idą województwa, a każde 
prześciga się w  pomysłowoś­
ci każde prezentuje coraz to 
nową treść.

POCHÓD trwa. Przed t ry ­
buną rośnie rząd dożynko­
wych wieńców składanych 
w  im ieniu całego pracujące­
go chłopstwa Polski. Raz po 
raz wyla tu ją  z barwnego po 
chodu dziesiątki białyah gołę 
bi, raz po raz wznosi się 
okrzyk na cześć Bolesława 
Bieruta i  Polski Ludowej...

Trudno zawrzeć w  k ilku  
słowach m yśli i  uczucia prze 
ciągających chłopów, wymo­
wę tysięcy uśmiechów i  o- 
krzyków, całą przebogatą 
treś* tego potężnego pochodu 
wsi polskiej.

Najlepiej wyrażają ją  chy­
ba tysiące raz po raz wyciąga 
jących się w  stronę trybuny 
spracowanych rąk, które ser 
decznym pozdrowieniem za­
pewniają Gospodarza K ra ju , 
że pracujący chłopi nie usta­
ną w  walce o nowe sukcesy, 
o rozkw it i  silę naszej Ojczyz 
ny, te j Ojczyzny k tó re j są 
pełnoprawnymi gospodarza­
mi. (b)

W ysokogatunkowe 
pieczywo
arbuzy, winogrona 
i  cytryny 
sardynki, oliwę 
i  kakao 
wina, szampan 
i koniak

wprowadziły
do sprzedaży
„Delikatesy“
J A OM Handlowy „Delikatesy" 

rozszerzył ostatnio swój asor­
tyment wysokogatunkowych arty­
kułów spożywczych, krajowych i 
zagranicznych.

W DZIALE pieczywa sprzedawa­
ny jest m. in. razowiec specjalny, 
chleb zakopiański, lubelski, łę ­
czycki, graham i pumpernikel, a 
poza tym obwarzanki — bubliczki, 
bułki maślane, t. zw. grajcarki o- 
raz rogaliki. Stoiska cukiernicze 
zaopatrzone są w wyroby ciast­
karskie, wykonane na specjalne 
zamówienie „Delikatesów", jak 
np. torciki prowansalskie, orze­
chowe, stefanki, miodowniki itp.

Poza szerokim asortymentem o- 
woców krajowych wyboru ekstra, 
w sprzedaży znalazły się ostatnio 
importowane arbuzy, winogrona i 
cytryny. Nadeszły również trans­
porty sardynek francuskich, oliwy 
oliwkowej, wanilii oraz najwyższej 
jakości kakao.

W ciągu najbliższych tygodni 
ukazywać się będzie stopniowo 
w sprzedaży ok. 20 gatunków win 
radzieckich: krymskich i gruziń­
skich oraz szampan i koniak. 
Obecnie sprzedawane jest w „D e ­
likatesach" w Szczecinie m. in. 
gronowe wino gruzińskie nr. 1 i 3 
oraz gruzińskie stołowe wino czer­
wone.

DO TRYBUNY zbliżają się 
delegaci powiatu szczecińskie­
go. Niosą olbrzymią makietę Zie 
mi Szczecińskiej. Po obu stro­
nach slupy graniczne Polski i 
NRD. W środku płynie Odra, 
wykonana pomysłowo z niebies 
kiego jedwabiu. Nad całą ko­
lumną las transparentów, szłur 
mówek, flag polskich i  Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej.

Na placu Marszalka Rokos­
sowskiego zrywa się burza oklas 
ków. Delegaci wznoszą okrzyki 
na cześć Bolesława Bieruta i 
Wilhelma Piecka, na cześć gra­
nicy pokoju na Odrze i Nysie, 
na cześć wieczystej przyjaźni 
między narodem polskim i  nie­
mieckim. Wybucha potężna owa 
cja. Tysiące zebranych długo 
skandują: „Bierut — Pokój -  
Wilhelm Pieck". ..Pokój — Frie 
den — Mir". Na trybunie chło­
pi polscy gorąco ściskają ręce 
swoim braciom z NRD, przyby­
łym na szczecińskie dożynki.

r z e s z o w s k i e : 16 la t  te m u  w  RAZEM z chłopami z woje- 
N o cko w e j, G rodz isku  D o ln ym . R op WÓdztwa gdańskiego, koszaltń- 
czycach i  Lasku roz lega ły  się sol skiego i  szczecińskiego szli W 
w y  ka ra b ino w e  san acy jne j p o l ic ji  pochodzie dożynkowym rybacy. 
D ziś ch ło p i z ty c h  w s i niosą w  do NA ZDJĘCIU: grupa ryba- 
żyn ko w ym  pochodzie napis: .B u- ków z woj. gdańskiego. 
d u je m y  now ą w ie ś ", pow iew ają  
u tru d z o n y m i rę ka m i w  stronę t r y -  
b u n y , pozd ra w ia ją  serdecznie Bo- 
lesiaw a B ie ru ta  i  dz ię ku ją  Jem u t  
P a r t i i  za to  sw o je  dziś, za nową 
po lską  wieś.

Z IE LO N O G Ó R S K IE : na ćożyn ko  
w y m  w ie ń cu  w ino g ron a , k łosy  
pszenicy i  m ak ie ta  e le k tro w n i w  
D ychow ie . Po lska w ieś zbie ra  dziś 
p lo n y  z  z iem i i  fa b ry k , p lo n y  so­
juszu rob otn iczo  -  chłopskiego.

S Z C ZE C IŃ S K IE : dw a s lup y  gra 
nlczne, P o lsk i i  N ie m ie ck ie j Re­
p u b lik i  D em okra tyczne j, b ia ło -czer 
w one 1 czarno.czerw ono - z ło te  f la  
g l, tran spa re n t z napisem : „G ra n i­
ca na  Odrze i  N ys ie  — g ra n i­
cą p o k o ju “ ., S to ją cy  na  try b u n ie  
de legaci ch łopów  z NRD wznoszą 
o k rz y k : „E s  lebe die deutsch-
po ln ische F re u n d sch a ft!"

K IE L E C K IE : P o rtre ty  Ściegienne 
go. M iko ła ja  Reja i Kościuszki 
L ic z b y  na planszach, k tó re  ch ło p i 
r io s ą , w ią z k i dorodnego zboża, 
k tó re  rzuca ją  przed tryb u n ę , ich  
uśm iechnię te tw a rze  i odznaczeni? 
P aństw a Ludow ego na pie rs iach 
m ó w ią  o  spe łn ien iu  się m arzeń 
Ściegiennego, k tó ry  k iedyś chc ia ł 
poderw ać k ie le c k ic h  chłopów  do 
w a lk i z pańsk im  i  ca rsk im  u c i­
skiem , o spe łn ien iu  się m arzeń 
w szys tk ich  postępow ych Po laków , 
k tó rz y  k ied yś  w a lc z y li o  sprawę 
polską.

WIELKI pochód dożynkowy 
rozpoczął się. Olbrzymią * flagę 
narodową delegaci nieśli na cze 
le pochodu.

WSPANIAŁY pochód dożyn­
kowy trwa. Idą uczniowie Szcze 
cińskiego Techmkum Nawigacyj 
nego. synowie chłopów i  robot­
ników, przyszli oficerowie na­
szej marynarki.

„ Niech żyją marynarze"  — 
okrzyk ten brzmiał wzdłuż ca­
łe j trasy pochodu.

BURZĄ oklasków powitalydziesiątki h ■cu szczeci-ioh 
barwną grupę delegatów z woje wódzi. > s1 • • «• ' 
Czarne sukmany i wysokie czapki z 'pęk- n rud. długie różni 
kolorowe spódnice, barwne chustki i bluzki wzbudziły praw
dziwy zachwyt*

Przemówienie
przewodniczącego
delegacji 
chłopów 
z NRD
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

głęboką wdzięcznością I ra* 
dością przyjął naród niemiecki 
nowe, wielkoduszne propozycje 
Związku Radzieckiego w  sprawie 
rozwiązania problemu niemiec* 
kiego, zawarte w  nocie z 15 sierp 
nia, wystosowanej do rządów 
trzech mocarstw. Propozycje te 
natychmiast poparto czynem. Z 
głębokim wzruszeniem przyjął 
też naród niemiecki oświadczenie 
rządu polskiego, który poparł po* 
stanowienia rządu Związku Ras 
dzieckiego i oznajrnił niemieckie* 
mu narodowi i całemu światu, że 
Polska Rzeczpospolita Ludowa 
począwszy od 1 stycznia 1954 r. 
rezygnuje z pobierania reparacji 
wojennych.

Jest to  nieoceniona pomoc w 
walce naszego narodu o pokojo* 
we zjednoczenie naszej ojczyzny*

Drodzy polscy przyjaciele I

Pracujący chłopi I chłopki 
NRD polecili nam przekazać rzq* 
dowi Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej i całemu narodowi polskie 
mu z g łębi serc płynące podzięs 
kowanie Niemców za ten wielki 
szlachetny dowód prawdziwej 
przyjaźni i solidarności narodu 
polskiego dla narodu niemieckie* 
go".

Mówca oświadcza następnie, 
że chłopi z NRD patrzą z w iel­
kim podziwem na osiągnięcia na 
rodu polskiego, który z entuzjaz* 
mem i ofiarnością buduje socja* 
lizm w swoim kraju i życzą no* 
wych sukcesów na te j drodze.

Okrzykami na cześć przyjaźni 
między narodami polskim I nie* 
mieckim, na cześć Prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bieruta i na 
cześć wieczystej przyjaźni obu na 
rodów ze Związkiem Radzieckim, 
przodującą siłą obozu pokoju m 
zakończył przedstawiciel ehtópó* 
niemfeokich «we Brtemówłeoł#*
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Przemówienie Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta
wygłoszone w  Szczecinie na uroczystości O gó lnopo lsk ich  D ożyn e k

(Dokończenie ze *tr. 1)

Większość z nas tu obee- 
h yd t pamięta dobrze, jakie 
lo  było  życie w Polsce za 
rżądów kapitalistyczno - oto- 
feam iczych. Ileż to rodzin no- 
ibotoiczych i  chłopskich — 
bezrolnych i małorolnych, czy 
też utrzymujących się ze 
służby nr obszamiczych fo lwar 
kach —  cierpia ło głód, chłód, 
poniewierkę? M ilionom  chło­
pów brakowało ziemi, inwenta 
rźa, sprzętu, a mizerne plo­
t ły  z ich  pól nie wystarczały 

na zaspokojenie najniezbęd- 
hiejszych potrzeb. Dziecku 
chłopskiemu nieraz brakowa­
ło  kawałka chleba, odrobiny 
hiłeka czy mięsa. D ług i Uch- 
fwiarskie, procenty gnio tły 
większość chłopów, co kilka 
lu t  ru jnowały ich kryzysy.

Przemysł w Polsce przed­
wojennej by ł slaby, zacofa­
ny. Rosło z roku na rok za­
dłużenie Polski wobec zagra­
nicznego kapita łu, k tó ry  wy­
kupywał za bezcen bogactwa 
Polski i  dyktował bez skru­
pułów swoją wolę. W  roln ic­
tw ie dobrze żyło się ty lk o  ob­
szarnikom 1 kułackim speku­
lantom, którzy żerowali na nie 
doli bezrolnych, małorolnych 
i  średniorolnych chłopów.

7 'A' ja k  wyglądała ku ltura  
łnas pracujących? Pamiętamy 
jak i by! poziom ku ltu ry  — 
zwłaszcza na wsi. Analfabe­
tyzm, ciemnota, zacofanie, 
przesądy dla mas, a  więzie­
n ia dla tych, którzy ważyli się 
\valczyć o sprawę ludu pra­
cującego. Dziecko w iejskie 
i  rodziny mało- lub średnio­
rolnego chłopa mogło w zasa­
dzie zdobyć wykształcenie w 
zakresie 3—4 oddziałów szko­
ły  powszechnej, ale około mi­
liona dzieci robotniczych i 
chłopskich w ogóle do szkoły 
n ie  mogło się dostać. Elek­
tryczność docierała ty lko  do 
Nielicznych wsi. Z książek, 
gazet, czytelni, b ibliotek, ra­
dia, kina, świetlic, muzeów, 
teatrów czy innych przybyt­
ków  sztuki, z urządzeń czy 
imprez sportowych młodzież 
pracująca wsi albo wcale nie 
korzystała, albo też korzysta­
ła  w  stopniu bardzo nikłym.

Powie może ktoś: jak  tam 
było, to było  ~  po co o  ty™ 
iwspomfaiae?

Myślę, że trzeba stale o tym 
wspominać i  zwłaszcza trzeba 
mówić o  tym  naszym dzie­
ciom, które nie znają z wła­
snego doświadczenia warun­
ków życia z okresu panowania 
burżuazjt.

Doświadczenie — tó  wielka 
szkoła życiowa, trzeba wy­
ciągnąć z niego właściwą n&u 
kę i przekazywać ją  młodemu 
pokoleniu.

Jakże nie wspominać o tym 
fo  było, jeś li wrogowie ludu, 
przepędzeni z naszego kraju 
kapita liści, obszarnicy, ich 
pachołkowie i wszelkiego ro­
dzaju nikczemnicy i zdrajcy — 
licząc na głupotę i nieświado­
mość, od świtu do nocy za­
chłystują się od kłamstw. 
Poprzez fale radiówe płynie 
bezwstydnie po iotrowsku ro- 
a*lgana propaganda, oczernia­
jąca nasze życie, a wychwa­
la jąca ponure rządy kapita li­
stów i  obszarników. Równo­
cześnie ich pobratymcy, -nle- 
dobi tk i h it lercwsk i e, które 
gromadzą się znów pod 
•krzyd łam i amerykańskich o  
telOjcupów w Niemczech za

chodnich. krztuszą się z n ie  
nawiśei do Polska 1 pod prze- 
wodem Adenauera chcieliby 
znów zagarnąć naszą ziemię 
i  zakuć Polaków w kajdany 
amerykańskohdblerowskiej nie 
woli. Cl siewcy wojny 1 roz- 
bijacze Jedności Niemiec uda­
ją, że zapomnieli o  ha­
niebnych cięgach, jakie  dopie 
ro niedawno spadały na h itle ­
rowskie hordy najeźdźcze. 
A le  kapitaliści, obszarnicy, 
Junkrzy hitlerowscy, bankie­
rzy amerykańscy mało się 
tym przejmują, bo szafują 
obcą krw ią, a czyniąc z m i­
lionów' ludzi mięso armatnie, 
ciągną z tych zbrodni m ilio ­
nowe zyski.

N asze dzisiejsze dożyn­
k i w prastarym pol­
skim . piast owski tu: 

Szczecinie, podsumowanie na­
szych osiągnięć — to dobitna 
odpowiedź im perialistom zza 

oceanu i  ¡eh sprzymierzeńcom 
adenauerowsko - hitlerowskim  
oraz wypędkom kapitalistycz- 
noobfizarniczym — zdrajcom 
naszego narodu. Polski lud 
pracujący n ie zapomniał i 
n igdy nile zaipenani nauk płyną 
cyeh z ciężkich walk wyzwo­
leńczych i z całej swej histo­
r i i.  Umie on dziś cenić swą 
wolność i władzę ludową, któ­
ra jest niewzruszoną ostoją 
niepodległości naszego naro­
du. Żadne umizgi, łgarstwa 1 
oszustwa kapitalistycznych 
ciemięzców 1 ich pachołków 
n igdy nie będą zdolne rozbić 
jedności polskich mas pracu­
jących, an.i ich w oli budowa­
nia nowego, lepszego życia w 
oparciu o władzę ludową. Zad 
ne knowania amerykańskich, 
czy neohltlerowek ich podże­
gaczy wojennych nie 6ą Już 1 
n igdy nie będą zdolne pozba­
w ić naród p pisk i jego zdo­
bytych praw. Nie ma bowiem 
i nie będzie takie j sity w 
świecie, która byłaby zdolna 
podważyć naszą jedność z na­
rodami, broniącymi pokoju, 
postępu i wolności. Łączy nas 
przyjaźń i twórcza współpra­
ca pokojowa nie ty łko  z wszy­
stkimi narodami sąsiednimi 
— w tej liczbie z masami pra 
cującymi Niemieckiej Republi­
k i Demokratycznej, ale z ca­
łym  światowym obozem po­
koju, na którego czele k ro ­
czy potężny Związek Radziec­
ki — nasz niezawodny przy-’ 
jaciel, związany z nami węz­
łam i wieczystej, braterskiej 
przyjaźni. We wspólnych sze­
regach niezłomnych obrońców 
pokoju kroczy wraz z nami 
500-milionowy naród chiński 
i  wszystkie kra je  demokracji 
ludowej jak  również niezli­
czone masy pracujące wszyst­
kich krajów świata. S iła l  po 
tęga światowego obozu poko­
ju  wciąż rośnie 1 jest niezwy­
ciężona. N igdy jeszcze w dzie 
jach postępowe s iły  ludzkości 
nie by ły  tak zjednoczone, 
w ie lk ie  1 niepokonane Jak 
dziś, gdy za przykładem naro­
dów radzieckich lud pracują­
cy wie1 u kra jów sam przejął 
w swe ręce władzę w pań­
stwie 1 n igdy już ze swych 
rąk władzy tej nie wypuści. 
Taka jest także postawa i wo­
la niezłomna ludu pracujące 
go w Polsce. Dlatego też da­
remne są wszelkie knowania 
i zakusy r .równo przeciwko 
władzy ludowej Jak 1 prze­
ciwko naszym granicom, któ­
re dzięki władzy ludowej są 
trwale ! niewzruszone. Ostoją 
naszej niepodległości I niena­
ruszalności naszych Ziem Od

zyskanych, -ękojmią' umacnia 
nia naszej władzy ludowej 1 
pomyślnego rozwoju twórczej, 
pokojowej pracy naszego na­
rodu jest nasze państwo Indo­
we, jest nieustanny wzros-t Je­
go s iły 1 potęgi. Ostoją 1 rę­
kojm ią naszego szybkiego 
marszu naprzód jest nieustan­
ny wziroet s ił twórczych 1 ta­
lentów polskiego ludu pracu­
jącego miast i wsi, jest nie­
rozerwalna przyjaźń łącząca 
naród polski z narodem wiel­
kiego państwa radzieckiego i 
ze wszystkimi narodami świa­
ta. które pragną pokoju.

Jest to najcenniejsza i naj­
trwalsza zdobycz polskiego lu­
du pracującego — władza lu­
dowa i przyjaźń narodów, wal 
czących o  pokój, postęp l  so­
cjalizm . Nigdy w swych dzie­
jach naród polski nie miał 
równie korzystnych warun­
ków rozwojowych, równie 
pomyślnych, trwałych 1 nie­
zawodnych sojuszów między­
narodowych.

Czegóż więcej potrzeba, 
aby iść szybko naprzód i bu­
dować lepszą, szczęśliwszą 
przyszłość? Trzeba pogłębiać 
jedność i zwartość szeregów 
Frontu Narodowego, wzma­
gać twórczy zapał, gorącą mi­
łość ojczyzny 1 wierność dla 
w ie lk ie j sprawy pokoju l  po­
stępu ogólnoludzkiego — dla 
w ie lk ie j idei socjalizmu! Ten 
zapał, tę zwartość, patriotyzm 
1 wolę budownictwa socjali­
stycznego polski lud pracują­
cy wsi 1 miast wykazuje do­
b itnie  swą codzienną pracą. 
Czyż nie są wybitnym przeja­
wem tych uczuć, te j w iary, 
tej woli nasze dzisiejsze do­
żynki, nasza młodzież tak l i ­
cznie tu zgromadzona? Czyż 
nie odzwierciedlają one nowe 
go życia wsi polskiej? Czyż 
mogła dawniej wieś polska 
zbierać 6ię co roku ze wszy­
stkich sibron kra ju  na takie 
uroczystości dożynkowe 1 
mieć sobie ty le  wzajemnie do 
pokazania, do powiedzenia, 
co dziś?

Zm ieniło się do gruntu dzi­
siejsze życie wsi, zmieniły się 
do gruntu warunki gospodar­
k i, warunki pracy i  bytu chło 
pa pracującego w Polsce.

Nie spędza mu Już snu z 
powiek troska o ziemię — 
ziemi bowiem jest w Polsce 
dość i dawno już przestała 
być ona przedmiotem speku­
lac ji. Na odwrót — wiele Je­
szcze mamy terenów, gdzie 
jest dość miejsca dla tysięcy 
nowych gospodarstw, a pań­
stwo ludowe okazuje poważną 
pomoc materialną zwłaszcza 
nowym małżeństwom chłop­
skim w osiedleniu i zagospo 
darowaniu. Państwo zamierza 
w najbliższym czasie rozsze­
rzyć pomoc kredytową dla 
chłopów pracujących — zwła­
szcza na cole rozwoju hodow­
l i  1 budownictwa gospodar­
czego. Nie mają dziś potrze 
by kłopotać 6ię chlopi-rolnicy 
ja k  dawniej o to, czy znajdą 
zbyt na swoje produkty rolne. 
W raz ze wzrostem przemysłu 
i stopy życiowej mas pracują­
cych rośnie szybko zaipotrze-

A Li \ i i

bowamie na wszystkie produk­
ty n>'ne. Państwo zabezpiecza 
chłopu poprzez kontraktację 
stałość ceny 1 warunków zby­
tu na produkty rolne w umo­
wach i dostawach ponadobo- 
wiązkowyeh. Nie grozi dziś w 
Polsce ludowi pracującemu 
ani we wsi, ani w mieście 
dawna straszliwa zmora bez­
robocia-. Każdy dziś w Polsce 
znajdzie pracę, a dzieci chłop 
skie i robotnicze otrzymały 
możność swobodnego zdobywa 
nia niezbędnych kw a lifikac ji 
w różnorodnych działach roz­
w ijającej się szybko gospodar 
k i ogólnonarodowej.

LE czy wolno nam zadowo­
lić się osiągniętymi wyni­

kami? W żadnym razie! Ciąży 
na nas wciąż dziedzictwo nę­
dzy i zacofania. Niemało jesz­
cze braków i dolegliwości daje 
się we znaki ludziom pracy. A- 
by więc braki te usunąć, aby 
coraz pełniej zaspokajać ros­
nące potrzeby ludzi pracy —  
powinniśmy szybko zwiększać 
produkcję rolną i przemysło­
wą. Jest to całkowicie w na­
szej mocy, zależy od naszej e- 
nerg ii 1 wytrwałości — Jeśli 
nasze wysiłki pójdą we wła­
ściwym kierunku.

W chłopskiej gospodarce in­
dywidualnej tkwią jeszcze duże 
rezerwy, które należy urucho­
mić. Państwo nasze uczyni 
wszystko, aby pomóc w wyko­
rzystaniu tych rezerw w podnie 
sieniu wydajności rolnictwa, 
przy czym pomoc ta winna być 
okazywana zarówno chłopom, 
gospodarującym indywidualnie, 
jak i spółdzielniom produkcyj­
nym. Będzie to z pożytkiem za­
równo dla chłopów jak i dla 
robotników, przyczyni się do 
wzrostu ich dobrobytu.

Podniesienie wydajności w 
rolnictwie da się osiągnąć 
przez zwiększanie inwestycji, 
lepsze zaopatrzenie w narzę­
dzia, sprzęt gospodarczy i ma­
teriały budowlane, przez sze­
rzenie wiedzy rolniczej, zdoby­
wanie przez młodzież wiejską 
wysokich kwalifikacji w dzie­
dzinie agronomii i agroteehni- 
ki, w dziedzinie mechanizacji 
rolnictwa, zootechniki, wetery­
narii itp. Państwo ludowe po­
dejmuje i podejmować będzie 
w jeszcze większym zakresie 
kroki, aby udostępnić szerokim 
masom chłopskim zdobywanie 
coraz wyższych kwalifikacji a- 
gronomicznych i przyswajanie 
sobie nowoczesnej wiedzy ro l­
niczej.

Państwo ludowe czyni i czy­
nić będzie coraz większe wy­
siłki, aby pomóc chłopstwu pra 
cującemu w podniesieniu gos­
podarki rolnej, w zwiększeniu 
urodzajów, w szybszym rozwo­
ju hodowli. Cóż potrzeba, aby 
pomoc ta była jak najbardziej 
skuteczna?

Trzeba, aby miejscowe orga­
ny władzy — rady narodowe 
i chłopskie organizacje gospo­
darcze — wykazywały więcej 
troski o potrzeby chłopa, aby 
udzielały chłopom pracującym 
pomocy w ich gospodarce.

Trzeba, aby sami chłopi pra­
cujący ujęli w swe ręce spra­
wę szybszego rozwoju gospo­
darki rolnej i hodowli, sprawę 
znacznego powiększenia uro­
dzajności gleby, sprawę zasto­
sowania zdobyczy nauki w dzie 
dżinie uprawy , roli oraz pielęg 
nacji roślin i hodowli zwie­
rząt. Od samych rolników w 
pierwszym rzędzie zależy, aby 
w pełni wykorzystać możliwo-

Spotkanie
P rezesa  R ad y  M in is tró w

z czołowymi przedstawicielami 
wsi polskiej - uczestnikami Dożynek

Po zakończeniu uroczystości Zjazdu Przodujących Chłopów i 
Centralnych Dożynek, Prezes Ra- Centralnych Dożynek, 
dy Ministrów Bolesław Bierut Spotkanie, które odbyło sią w 
wziął udział w spotkaniu z czoło- sali Wojewódzkiej Rady Narodo­
wymi przedstawicielami wsi poi- wej w S. zadnie, upłynęło w bar­
skiej, uczestnikami Krajowego dzc serdecznej ptmojferze,

ści tkwiące w na szym ro ln i­
ctwie.

Polska przedwojenna należa­
ła do krajów o najniższych 
piotrach i najmniejszej dochodo 
wośei z hektara. Dziś w Pol­
sce Ludowej przemysł może do­
starczyć rolnictwu nowoczes­
nych maszyn i narzędzi, jak 
też nawozów sztucznych w co­
raz większej ilości. Produkcja 
traktorów, kombajnów, samo­
chodów ciężarowych, wszelkiego 
rodzaju maszyn i narzędzi oraz 
nawozów sztucznych w najbliż­
szych latach wzrastać będzie 
szybko i zaspokoi coraz pełniej 
zapotrzebowanie rolnictwa. Wyż 
sze i średnie uczelnie rolnicze 
przygotowują coraz liczniejsze- 
kadry agronomów, techników, 
mechaników rolnych, pracowni 
ków służby weterynaryjnej, ho­
dowlanej. melioracyjnej Ud. 
Stwarza to warunki dla poważ 
nego podniesienia wydajności 
pracy w rolnictwie, znacznego 
zwiększenia plonów z hektara 
i wzrostu dochodowości z uprą 
wy i hodowli.

Osiągnięcia klasy robotniczej 
w uprzemysłowieniu kraju i zdo 
bycze władzy ludowej w dzie­
dzinie gospodarczej i kultural­
nej, w dziedzinie wychowania 
nowych kadr inteligencji ludo­
wej z synów i  córek robotni­
czych i chłopskich — umożliwia 
ją dźwignięcie wzwyż budowni­
ctwa socjalistycznego zarówno 
w mieście jak i na wsi, zarów­
no w przemyśle jak w rolni­
ctwie. Wykorzystanie nowoczes­
nych maszyn o wysokiej wydaj­
ności, .jak również zastosowanie 
płodozmianów i upraw według 
wymagań współczesnej wiedzy 
rolniczej, mechanizacja prac roi 
nycb w szerokim zakresie i po­
ważne ulżenie ciężkiej pracy ro1 
nika może — rzecz jasna mieć 
miejsce w gospodarstwie zespoło 
wym na większym stosunkowo 
obszarze gruntu.

Jest jeszcze wśród chłopów 
niemało uprzedzeń i obaw przed 
wejściem na drogę spółdzielczo­
ści produkcyjnej. Z każdym ro­
kiem jednak uprzedzenia te bę 
dą coraz bardziej zanikać. Już 
dziś wiele spółdzielni produk­
cyjnych osiągnęło w ciągu 2-ch 
—  3 cli lat piękne wyniki go­
spodarcze, przynosząc swym 
członkom poważne zwiększenie 
ich dochodów i korzyści w po­
równaniu z poprzednią gospo­
darką indywidualną. Te spół­
dzielnie produkcyjne są i będą 
coraz bardziej przekonywującym 
przykładem dla okolicznych 
chłopów i zachętą do wstąpie­
nia do spółdzielni. Jest to na j­
skuteczniejszy sposób i najwła­
ściwsza forma dalszego rozwoju 
chłopskiej gospodarki zespoło­
wej. Rozwój spółdzielni produk 
cyjnych może postępować na­
przód tylko na zasadach całko­
witej dobrowolności w oparciu 
o własne doświadczenie i prze­
konanie zainteresowanych chło­
pów. Władza ludowa nie po­
zwala na wywieranie jakiego­
kolwiek nacisku czy przymusu 
administracyjnego przy zakłada 
niu nowych spółdzielni produk­
cyjnych, a kto by taki przymus 
próbował tu czy ówdzie stoso­
wać będzie przywołany do po­
rządku. Spółdzielczość produk­
cyjna w Polsce rozwija się i 
będzie się rozwijać bez jakiego 
kolwiek. nacisku — o czym 
świadczą wspaniałe wyniki licz 
bowe rozwoju spółdzielni pro­
dukcyjnych w roku bieżącym.

W  rozwoju gospodarki ze­
społowej zainteresowany jest 
żywotnie lud pracujący wsi i 
miast, a więc również 1 indy­
widualn i chłopi. Dla chłopów, 
gospodarujących indyw idual­
nie spółdzielnia produkcyjna 
w najbliższej okolicy i je j 
gospodarka może i powinna 
stać się cennym doświadcze­
niem, sprawdzianem warto­
ści nowych metod gospodarki 
rolnej, szkołą poglądową sku­
teczności mechanizacji ro ln ic­
twa i  Jej wpływu ńa urodzaj­
ność gleby. Aby spółdzielnia 
produkcyjna mogła stać 6lę 
taką szkołą dla całej wsi — 
je j gospodarka musi być po 
stawiona na odpowiednio wy­
sokim poziomie, a praca w 
spółdzielni winna być zorga- 
nlziwana od początku spraw­

nie 1 wzorowo. Zespół każdej 
spółdzielni winien łączyć pra­
cę z nauką, ze zdobywaniem 
wiedzy, z poznawaniem no­
wych osiągnięć w rolnictwie.- 
Każda spółdzielnia winna 
stać się ośrodkiem kultury^ 1 
promieniować swą aktywno­
ścią. swym i osiągnięciami na 
całą okolicę, utrzymywać Jak 
najbliższą więź z szerokimi 
masami chłopstwa pracujące­
go. W warunkach żywej i co-' 
dziennej współpracy, wzajem­
nej między spółdzielnią \ całą 
wsią — spółdzielnia stanie się 
niezwykle cenną pomocą i 
zdobyczą również dla ch ło­
pów gospodarujących indy- 
widua’nie. Otrzymają oni od 
.spółdzielców nie ty lko  nowa 
doświadczenia, ale 1 pomoc 
w postaci lepszych nasion, a 
w rązie możności 1 w postaci 
maszyn, sprzętu, s iły  pocią­
gowej, wypróbowanej rasy 
cieląt, prosiąt, ptactwa, w po­
staci stacji kopulacyjnych 
Itp. Należy skończyć Jak naj­
szybciej z objawami odgra­
dzania się spółdzielców od o- 
koMcz-nyeh chłopów indyw i­
dualnych i usunąć wszelkie 
objawy niechęci wzajemnej 
gdziekolwiek się pojawią. Na 
leży tak organizować 1 rozwi­
jać ruch spółdzielczy, aby 
dla całej wsi stał się on po­
mocą w osiąganiu większyclh' 
plonów i cennym przykładem 
— jako wyższa forma chłop­
skie j gospodarki rolnej, Jako 
droga socjalistycznej przebu­
dowy życia na wsi zarówno 
pod względem gospodarczym, 
jak i  kulturalnym . W każdej 
spółdzielni winno jętn-ić n o  
we. wszechstronne 1 bogata 
życie społeczne, przyciągają­
ce do 6ieble młodzież, kobiety 
1 całą wieś pracującą Indy­
widualnie. Każdy chłop pra­
cujący. każdy robotnik i cały, 
naród zainteresowany test w 
szybszym rozwoju rolnictwa,- 
w podniesieniu plonów z hekta 
ra, w poważnym wzroście h o  
dowll. a n ie można tego osią­
gnąć na większą skalę beż 
przebudowy gospodarczej, bez 
wprowadzenia nowych form  
uprawy roślin 1 hodowli zwie­
rząt. bez szerokiej mechaniza­
c ji robót polnych, bez coraz 
śmielszego zastosowania w 
praktyce nowoozesnej wiedzy, 
rolniczej.

Podniesienie wydajno­
ści rolniotwa jest dziś 
najistotniejszą sprawą 

ogólnonarodową i wspólnymi 
zadaniem robotników i chło-' 
pów, złączonych braterskim 
sojuszem. Klasa robotnicza 
winna dziś okazać jak  najbar­
dziej wszechstronną pomoc 
chłopstwu pracującemu w 
podniesieniu na wyższy po­
ziom całej gospodarki chłop­
skie j — zarówno spółdzielczej 
Jak indyw idualnej, w szero­
kim rozwoju ku ltury  1 oświa­
ty rolnej. Możliwości w urze 
czywietnleniu tego doniosłe­
go zadania mamy dziś bez po 
równania więcej, niż m ieli­
śmy jeszcze do niedawna. A 
od szybkiego urzeczywistnie­
nia tych zadań zależy wzrost 
ogólnego dobrobytu mas pra­
cujących zarówno w mieście, 
jak na wsi.

O BYW ATELE!

Nasza Rzeczpospolita Ludo­
wa rośnie szybko w s iły  ku 
pożytkowi I pomyślności całe 
go ludu pracującego. Zjedno­
czmy więc swe szeregi, 
wzmocnijmy swe w ysiłk i, aby 
wzrost s ił naszej wspaniałej 
ojczyzny p łyną ł wciąż na­
przód Jeszcze potężniejszym 
nurtem, aby podnosiła się co­
raz szybciej stopa życiowa, 
dobrobyt, ku ltura, zamożność 
1 aktywność społeczna polskie 
go ludu pracującego w mie­
ście 1 na wsi.

Życzę wam, bracia chłopi, 
coraz wyższych plonów z wa­
szej znojnej pracy!

Niech żyje I krzepnie coraz 
mocniej sojusz robotniczo- 
chłopski!

Niech żyje 1 rozkwita nasz 
pracowity, zjednoczony, boha­
terski naród polski, nasza u- 
mlłowana ojczyzna!

Niech żyje pokój na całym 
śwleclę!

y
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PROGNOZA POGODY
Dość pogodnie, prze jśc iow o 

chm u rn o, te m p e ra tu r*  od 8—19 st. 
C, w ia tr y  po ł.-zach. od 3—6 m  na 
sek.

Dożynkowe „Naj...“

N a j w ię k s z y , entuzjazm tw
Dożynkach wzbudzili dele­

gaci ? województw rzeszowskie 
go, wrocławskiego, szczecińskie­
go i warszawskiego.

Najbarwniej prezentowały się 
delegacji

koju i wieczystej 
ZSRR.

Najwięcej oklasków zebrały 
rybaczki z Olsztyna, SP-owcy z 
Nowej Huty i trójka brzdąców 
z Wałcza, która wręczyła wią­
zankę kwiatów Bolesławowi 
Bierutowi.

Najpiękniej tańczyli górale z 
Bukowiny.

Najefektowniejsze makiety nio 
sly delegacje ’z Opola, Koszali­
na, Gdańska i  Warszawy.

Najmilszą niespodzianką by­
ła obecność entuzjastycznie po­
dejmowanej delegacji chłopów z 
NRD.

Najdłużej bawiono się tej no­
cy nad jeziorem Rusałka.

Nie zapomniano...

K Uł.AK na dożynkach? A 
tak. Najprawdziwszy kułak. 

Przyjechał z chłopami z woje­
wództwa warszawskiego. Za 
szczególnego rodzaju zasługi. 
I  wbrew swojej woli.

Po prostu kułak Franciszek 
Piegat z , grom. 
Gromnice nie 
wywiązuje się 
ze swoich obo- 
■ułetłiów wobec 
państwa. Toteż 
chłopi z Grom­
nic, przed wy­
jazdem na do­
żynki wymalo­
wali go pięknie 

na dużej tablicy, podpisali: „Są 
jeszcze tacy — do nich należy 
Franciszek Piegat" i  przywieźli 
ze sobą do Szczecina. Śmiechu 
wśród chłopów było co niemia­
ra.

— A to mu się udało. Obo­
wiązków nie wykonał, a mimo 
to na dożynki przyjechał.

Tylko Piegaiowi nie do śmie­
chu.

Moja!
rT'EREN wystawy rolniczej. 
* Przed samobieżnym knmbaj 

nem słoi grupa chłopów z r: 
szowskie

> mam za małą

— A u  mnie się zmieści.
— U was?
— Tak, w mojej spółdzielca: 

todole...

7  ORGANIZOW ANIE Ogólnopolskich Dożynek w Szczeci 
* Jnie przyjęło nasze społeczeństwo jako v /le lk i zaszczyt. 

Uwidoczniło się to we wszystkich przygotowaniach przeddo 
żynkowych. W dniu święta urodzajów Szczecin w ita ł delega 
tów wsi ze staropolską gościnnością. Pracownicy handlu u- 
społecznionego, radiofonizacji k ra ju , służby zdrowia, wszys­
cy organizatorzy imprez troszczyli się o to, aby goście ja k - 
najlep ic j baw ili się, żeby im  niczego nie zabrakło. Ich sta­
rania i piękna pogoda sp raw iły , że Jasne Błonia i park K a­
sprowicza do późnego wieczora rozbrzmiewały wesołym 
gwarem bawiących się.

IUŻ w  sobotę wieczorem 
przez Jasne Błonia i  

park Kasprowicza przeciągnę 
lo tysiące szczeciniaków. Przy 
szli zobaczyć jak  wygląda 
park, kioski, wystawy czy 
wszystko będzie gotowe.

W stoiskach i  pawilonach 
setki sprzedawców już  uk ła ­
dało na półkach towary. 
Wciąż przyjeżdżały załadowa­
ne samochody. O fiarn i k ie ­
rowcy przedsiębiorstw han-

Ruchoma wystawa
modelarstwa
szkutniczego

8 i  9 września mieszkańcy 
Szczecina będą mogli oglądać 
wystawę pt. „M odelarstwo  
szkutnicze". Wystawa ta  — u- 
rządzona w  wagonach — za­
trzymała stę na dworcu Tu- 
rzyn. Można ją  zwiedzać w  go 
dżinach od 8 rano do 20 w ie ­
czorem. Wstęp bezpłatny.

W TO R E K, 8 w rześnia 1953 r .

W iadom ości: 5.05, (1.30, 7.55, 12.04, 
17, 21, 23.50.

5.10 and. d la  w s i; 5.20 ko n ce rt; 
C.45 ch w ila  m u z y k i; »,.50 m uzyko ;
7.20 m uz; 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ;
12.15 na sw o jską  n u tę ; 12.45 aud. d la  
w s i; 13.15 k o n ce rt; 14 10 d la  k lasy 
IV , opow . p t. „ Z  książką w  p rzy  
ja ź n i“ ; 14.30 d la  k l.  IV , pog. pt. 
.K tó r y  sposób le p szy "; 14.15 re­
zerw a m uzyczna; 15 D ud aszk in  — 
D um ka ; 15.10 „ K w ia ty  są czerw o­
ne“  opow . 15.30 d la  dz iec i ode. p t 
„K rz a k  ja ś m in u "; 10 aud. z c y ­
k lu  „K o m u n is tyczn a  P a rt ia  Zw ią ż  
k u  R adzieckiego“ ; 16.10 m uzyka ;
16.20 m uzyka ; 17.05 ko tesp . z zugr;
19.30 m uzyka  i  ak tu a ln o śc i; 20 30 
aud. d la  zag ran icy ; 21.30 aud. dla 
zag ran icy ; 22.30 aud. d la  zagr.

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A

6.15 om ó w ie n ie  p ro g r. loka lnego ; 
6.17 m uzyka ; 6.20 aud; 6.23 d. c, 
m u z y k i; 8 konc; 8.15 ry b . serw is 
m orsk i; 13 re fle k s je  dożynkow e 
13.10 ry b . serw is  za le w ow y; 13.55 
k o m u n ik a ty  lo ka ln e  lu b  m uz. 17.20 
m u zyka ; 17.30 w iad . rad. Pora. Z a­
chodn iego; 17.40 zagadk i f ilm o w e  
17.50 „R a d io w ę z ły  przed m ik ro fo ­
nem “ ; 17.57 m uz ; 18.15 w s u w k a  
—„ W ró g  b l is k o " ; 18.20 d. c m uz;
18.30 „N a  m łodz ieżow ym  m a szc ie '; 
18.45 współczesna m u zyka  N R D ; 
19 „ Z  ta m te j s tro n y  O d ry “ ; 20 
kon ce rt d la  ch łopów  odznaczonych 
na D ożyn kach  C e n tra ln ych : 20 22 
„T e  sp ra w y  to  tw o je  w ła s n e 1 - -  
rep .; 22 konc. skrzype ; 22.20 ryoac 
k i s e rw li m orsk i.

dlowyoh przez cały dzień i
noc zrwozili towary. Pracowali 
wszyscy abv wszystko było na 
czas i  ja k  najlepie j zrobione.

ZARAZ PO PÓCHODZIE

JESZCZE chłopi woje­
wództw wrocławskiego i  

szczecińskiego maszerowali w 
barwnym korowodzie przed 
trybuną honorową, gdy w  par 
ku  Kasprowicza rozpoczęły 
się w ie lk ie  imprezy.

N IE  T Y L K O  de legaci, a le  tys ią ­
ce szczecin iaków  c iągnę ło na B ło ­
n ia  i  do p a rku , b y  po dz iw iać w y ­
s tępy na jlep szych  po lsk ich  zespo­
łó w  a r tys tycznych . S tok przed cen 
tra ln ą  estradą nad jez io re m  w 
p a rku  K asprow icza p o k ry ł się mo 
rzem  g łów . M ie n iły  się ko lo ro w e  
su kn ie  ko b ie t. W  p a rku  na s tró j 
św ią teczny, radosny. Z  da leka r,iy 
chać hu rag an y b ra w . Co ch w ila  
g łosy podz iw u , b is y  d la  w ys tę p u ją  
cych zespołów. Bo Jakże n ie  na­
gradzać w spania łego cnó ru  g ó rn i­
k ó w  z S ie m ia no w ic , zespołu ro­
botn iczego z Ło dz i, z K o z ło w e j Gó 
ry ,  znanego chó ru  szczecińskiego 
Z Z K , zespołu z S u w ałk . zespołu 
p ieśni i tańca Z B M  ze Szczecina.

Gdy nad pankiem zaczął za 
padać m rok estrada zabłysnę 
ła setkami żarówek. Cudow­
nie wygląda ły barwne stroje 
zespołów na tle zieleni oarfcu 
i  wody Rusałki po k tóre j 
(niczym św ie tlik i) ' p ływ a ły  ka 
jak i.

Z E S TR A D Y  rozlega się głos fa n  
fa r. Rozpoczyna sw ój k o n ce rt 2 
tys ięczn y  zespół p ieśn i i tańca P>w 
szechnej O rga n iza c ji „S łużb a  P o l­
sce". K ilkuse to sob ow y ch ó r »dy­
chać b y ło  w  n a jod leg le jszym  za­
k ą tk u  p a rku , na B ło n iach , a ta k ­
że hen w oko ło . O grom na estrada 
zapełn ia się b a rw n y m i s tró j m ii. 
P ły n ie  d z ia rsk i k ra k o w ia k . Ręce 
bo lą od ok la sków . Zespół SP pod 
b i ł  serca w szys tk ich .

Aż nag le  na t le  grana tow ego p 'e  
ba zaw isa ją  ko lo ro w e  p a ją k i ra ­
k ie t. P ły n ie  z n ieba gw ia źdz is ty  zło 
ty , ru b in o w y  i se ledynow y deszcz. 
S łych ać o k rz y k i po dz iw u , radości 
i  zadow olenia.

'"TYM CZASEM  na Jasnych 
Błoniach zabawa w re na 

całego. P łyną melodie skocz­
nych półeczek, walczyków, ku  
ja w i alków. Tańczy różnobarw­
ny radosny tłum . Bawią się 
chłopi —  delegaci, bawią się 
szczecinianie. Jakże tu nie za 
tańczyć — gdziekolwiek na 
estradzie, m uraw ie — skoro 
tak ładnie gra orkiestra Za­
rządu Portu I Poczty. Jak 
nie bawić się, skoro jest tak 
radośnie, a wszyscy są tacy 
weseli.

Białe czapki marynarzy w i 
dcczne są z daleka. Migają 
wśród tańczących par, wśród 
spacerujących po Jasnych Bło 
niach. Marynarze p rzyby li tu. 
by wspólnie z chłopami uczcić 
w ie lk ie  święto dożynek. Może

wielu z nich, tak  ja k  Zdzisiek 
pochodzi z dalekich wsi, może 
i  oni do niedawna jeszcze zbie 
ra li p lony z rodzinnych pól. 
Dziś p ływ a ją  na polskich stał 
kach po Odrze i  rozległym 
morzu.

PRACOW NICY 
H A N D LU  O BS ŁU G IW A LI 
GOŚCI SZYBKO 
I GRZECZNIE

CZCZECIŃSKI handel uspołecz 
^ n io n y  spisał się na „p ią tkę” . 

Podobały się estetycznie i wyged 
nie urządzone stoiska, piękne i 
różnorodne towary no i szybka i 
m iła obsługa.

Przede wszystkim zasłużyli r 
pochwałę ekspedienci. Pracowa­
li szybko i z uśmiechem na u- 
stach. Czuli się w pełni gospo­
darzami, chcieli więc jak najle- 
p iej obsłużyć gości. Nic dziwne 
go, że niejeden gość odchodził 
od stoiska z zadowoleniem, chwa 
ląc młode, uśmiechnięte, czyścuit 
ko ubrane ekspedientki.

A  WIECZOREM 
S TAT KA M I PO PORCIE

r TR ZY  tysiące chłopów z całej 
Polski korzystało w niedzielę 

z wycieczek po porcie i Zalewie 
Szczecińskim. Większość z nich 
nie podróżowała nigdy statkai 

Co godzina pięć jednostek 
szczecińskiej Żeglugi Przybrzeżnej 
brało nowych pasażerów, aby im 
pokazać piękno polskiego Szcze­
cina. Ładnie wyglądały statki, u- 
brane flagami, skrzące się wie­
czorem świetłami. Po wodz e do 
późna w nocy niosła się pieśń 
dożynkowa.

S ŁU ŻBA  ZDROW IA 
D Z IA Ł A Ł A  DOSKONALE

I AK się dowiadujemy, służba 
zdrowia na dożynkach do­

skonale wywiązała się ze swych 
obowiązków.

— Czy były jakieś groźniejsze 
wypadki? — pytamy dr-a Mazur­
ka.

-  Nie. Nie było. W  szpitalach 
leży tylko 8 dożynkowiczów z przy 
padkami zwichnięć kończyn c a ­
ła  lub innymi obrażeniami. Cyfra 
ośmiu chorych jest bardzo mała, 
przy takim napływie ludzi, jakich 
gościliśmy na dożynkach.

-  Czemu to przypisać?
-  Sądzę -  odpowiada dr M a­

zurek, że temu, iż potrafiliśmy 
należycie zorganizować zapobie­
gawczą (pro'ilaktycznq) służbę 
zdrowia. Wszyscy przecież byliś­
my świadkami kręcących się bez 
ustanku patroli sanitarnych, któ­
re niosły natychmiastową po­
moc.

— Nie mieliśmy ani jednego 
przypadku zatrucia organizmu po 
karmem, co stanowi wielki suk­
ces naszej opieki i higieny uspo­
łecznionego handlu spożywczego.

-  A kto był najofiarniejszy w 
pracy służby zdrowia?

-  Wszyscy: lekarze , p ie lę g n ia r­
ki, san ita r iuszk i i -  w ogóle wszy­
scy.

M igaw ki z dożynkowego

korowodu i  festynu
S IE DZIAŁY na ławce W par 

ku Kasprowicza, otoczone gru 
pą chłopów.

— No, mówcie jak  to było...
— Ano  — złożyłyśmy w ie­

niec i  pokłoniłyśm y się B ieru­
tow i. To wtedy On skinął nam 
ręką i  spytał ja k  nam idzie 
praca. To ja  Mu jednym tchem: 
że żniwa, omłoty i  o rk i juz zro 
biliśm y, że p lan odstaw zbo­
ża wykonaliśm y, że wszyscy 
pracują dobrze i  trudno kogoś 
zganić. To On mówi, że to bar­
dzo dobrze i  życzy mi, żeby 
nam się tak dalej wiodło...

Do ła w k i podchodzi nowa 
grupa chłopów. Kuchnilzoioa i 
Kucharska, członkinie spół­
dzielni produkcyjnej w  Mar-

wicach po raz któryś z prze­
jęciem opowiadają o swojej 
rozmowie z Gospodarzem Do­
żynek.

•  *  •
BURZĄ oklasków wzdłuż ca 

łe j trasy pochodu dożynkowe­
go w ita ły  zebrane dziesiątkt 
tysięcy publiczności wszyst­
kich delegatów z całego kra ju . 
Szczególnie gorąco witana by­
ła młodzież oraz ludowe zespo 
ly  artystyczne. Wśród nich na 
pierwsze miejsce w yb ija ły  się: 
zespół artystyczny im  Strzel­
czyka z Łodzi oraz ludowe ze 
spoty z Bukow iny i  Niewachlot 
wa. Piękne tańce i  piosenki 
wykonane przez te zespoły bu­
dziły u  wszystkich widzów nie 
kłamany zachwyt. Ręce same 
składały się do oklasków. . „

• *  * j
DELEGACI woj. krakow - 

słciego nieśli olbrzymią makie 
lę Nowej Huty. Wraz z chło­
pami w  pochodzie dożynko­
wym  kroczyli ramię przy ra - 

. mieniu robotnicy z tego n a j- 
■ większego obiektu naszej sześ- 

ci datki. Jeszcze dwa lata te­
mu by li oni chłopami i  gospo­
darzami w podkrakowskich  
wsiach. Dzisiaj budują potęż­
ne marteny i  jasne domy. W 
roku przyszłym wytopią pierw  
sze tony żelaza na maszyny 
rolnicze. W dniu dożynkowe­
go święta zapewniali chłopów 
z całego kra ju , że słowa swo­
jego dotrzymają.

DŁUGO w  noc, w k ilkuna­
stu punktach miasta trw a ły  
zabawy, wyświetlane były f i l ­
my, odbywały się koncerty ł  
występy zespołów artystycz­
nych. Cały Szczecin radował 
się i  bawił na dożynkowym  
święcie. Niejeden szczeciniak 
długo będzie wspominał p ięk­
ne oczy góralek i  krakow ia­
nek...

W CZASIE dożynek zorgani 
zowany został specjalny kier­
masz.

NA ZDJĘCIU: widzimy Alek­
sandra Ptaka i  Władysława I(o 
zyre z groniady Dłusko (pow. 
Gryfino) jak oglądają kupione 
przed chwilą materiały tekstyl­
ne i  buły.

Opał
m ożna zam aw iać
do feeska września
TA  STATECZNY term in przyj 

mowania zamówień na o- 
pał przez Dzielnicowe Biura 
Opałowe został przedłużony z 
polecenia MRN do 30 wrześ­
nia br.

| T E A T R  P O L S K I -  , ,p » „  T .o d o r  
1 Z rzęda " — g. 19,15.

T E A TR  W SPÓ ŁC ZESN Y -  .Don 
C arlos" — g. 19.15.
C YR K n r  2 — p a rk  K asprow icza
— g. 19.30.
C Y R K  n r  9 — p lac H e lsk i — g.
19.30.
COLOSSEUM — „S pra w a  do za­
ła tw ie n ia "  — g. 16.30, 13.30. 2< 20. 
B A Ł T Y K  — „Z asad zka" — g. 16 30,
18.30. 20 3 .
M ŁO D A  G W A R D IA  — „Ż o łn ie rz  
zw yc ię s tw a " I I  ser.— g. 16.30. l i  .’ 0,
20.30.
P IO N IE R  — „Z a ło g a " — g 13, 17,
21.
Przegląd f i lm ó w  d o kum e n ta lnych
— „W ie lk i P ro le ta r ia t1 — g. 15 i 19. 
H U T N IK  — „Ż o łn ie rz  zw yc ięs tw a "
— I  ser. — g. 18. 20.
PR ZY.t a ZN — „U lic a  Gran iczna '*
— g. 18. 20.
I  M A J  — „O pow ieść o z łym  w ie ­
trz e "  — g. 18. 20.
D Y Ż U R Y  A P T E K :
n r  6 — al. W ojska Po lskiego 194,
n r  33 — p l. G ru n w a lJ z k i 42.

O h w ip -ę r rT p n ia

U W A G A
Ośrodek S zko len ia M oto ryza cy jne go  P o lsk ie ­

go Z w ią zku  M otorow ego w  Szczecinie, u i. ??el- 
c/.aka 17 p rz y jm u je  zapisy na  K U K S  K IE R O W ­
CÓW SAM O CH OD OW YC H  oraz. na K U K S  M O ­
TO C Y K LO W Y . Roz.poc7.QCle ku rsó w  w  d n iu  7 
i 15 w rześn ia  b r. U13S-K

[| Pracownicy poszukiwani ||||
Starszego księgowego na stanow isko k ie ro w ­

n ik a  księgow ości ze zna jom ością R .P .K . zatruci 
n i na tych m ia s t Sp-n ia In w a lid ó w  „K io s k a rz y “  
Szczecin, u l. W ie lkop o lska  18. R e fle k tu je  się na 
s i ły  w y k w a lif ik o w a n e . 1077-K

G łów nego księgowego za tru d n i n a tych m ia s t 
Szczecińskie P rzeds ięb iors tw o E le k try f ik a c j i  
R o ln ic tw a , Szczecin, u l. Czesława 4. R e fle k tu je  
się ty lk o  na s iły  w ysoko w y k w a lif ik o w a n o . Wa 
ru n k i p łacy w ed ług  W kładu zbio row ego w  bu ­
do w n ic tw ie . Zgłoszenia p rz y jm u je  Sekc ja  K a d r 
w  godz. od 7 — 15. 1080-K

G łów nego księgowego oraz k ie r . S e kc ji F i­
nansow ej z a tru d n i od I-g o  pa źdz ie rn ika  b r. 
B iu ro  R ejonow e PP i  T  „O rb is “ , u l. K aszub­
ska 3, po kó j 18. W a ru n k i do om ów ien ia  na 
m ie jscu . 103G-K

W oźnego do K lu b u  M .P .K . z a tru d n i n a ty c h ­
m iast R.S.W. „P ra sa “ . Zgłoszen ia a l. W ojska 
Po lskiego 29 I  p ię tro  D z ia ł K a d r pok. 7. 57-B

. tyl- 
stodo- 

z mieś ci
llliąii) Ogłoszenia drobne___ | g | !

Gracze b. Kolektury nr. 1069 J. Brzezińskiego 
Szczecin, Obr. Stalingradu 21 
proszeni są o zgłoszenie się po swoje losy do 
Kolektury Polskiego Monopolu Loteryjnego 
Szczecin —  Al. Woj ska Polskiego 43. '*” K

LO K A L E

Z A M IE N IĘ  W illę  6 po­
ko jo w ą , garaż, og ród w 
Sobieszow ie ko ło  Je le n ie j 
G ó ry  na m ieszkan ie 4 — 
5 p o ko jo w e  w  Szczeci­
n ie . W iadom ość: Szcze­
cin, K o le k tu ra  L o te rii,  
a l. W ojska P o lskiego 43 

3995-G

S A M O D Z IE L N A  pom oc 
dom ow a potrzebna na 
tych m ia s t. R e fe renc ja  
kon ieczne. W a ru n k i do 
om ó w ie n ia . Szczecin — 
G łębokie , u l. Pogodna 

3896-G

U C ZC IW A  osoba poszu­
k u je  p ra cy  na tychm iast. 
M azu rska 13/3. 3910 -O

O K A Z Y JN IE  sprzedam  
m o to c y k l m a rk i „Sachs“  
100 ccm . oraz części. Ja 
ro m ira  13/6. 3888-3

SP R ZE D A M  
„b ie its c h w a n tz e " . 
g iennego 1/9.

Scie°- 
3902 -3

KU PN O

K U P IĘ  m eb le  do ¡s
n i, sto łow ego 
n i Szczecin 
u l. Walecznyc-h 23. 
ehacki Jerzy.

Z tlr  r

M ŁO D E  w ilc z k i do 
sprzedania. U l. K r .  Ja­
d w ig i 36/4. 3903-0

GOSPOSIA na do brych 
w arun kach  potrzebni;. 
Zgłoszen ia : Szczecin, Ja 
g e llo ń s k a  10/4. 3389-0

PO TR ZEB N A kob ie tż  do 
dw o jga dzieci n a tych ­
m iast. Pocztowa 12-7.

3837-G

ZGUB Yi

Ł U C JA N  G R ZE G O IiZE - 
W IC Z  zgłasza zgubienie 
p rze p u s tk i p o r to w e l n r. 
73-32 w yda ne j przez Z a­
rząd P o rtu  Szczecin

3373-G

W ŁA D Y S ŁA W  H A S A - 
B U R D A  zgłasza zgubie 
n ie  le g ity m a c ji Z w . Za 
wodow ego n r . 008713.

3893-G

SK R A D ZIO N O  w poc ią­
gu Szczecin S targa rd  
b tank ie ty  inkasa 7.ZEE 
m . 94151 — 942C0 i  94 'iill— 
M450, p ieczątkę  Z .Z  E E. 
Szczecin ko n tro la  n r  2 
oraz teczkę. 3894 O

TAD EU SZ P A R A D A , 
syn W ojciecna, zgłasza 
zgubienie K a rty  m e ldu n  
kow ej w yd a n e j w  S/cze 
cinie. 38P9.G

ZGU BIO NO przepustkę 
stałą w ydaną p.zoz 
Stocznię Szczecińską na 
nazw isko Mieczysln»v K o 
per. 3990-G

JOZEF G L IW 1 Ń S K I z.ftla 
sza zgubienie przepust­
k i s ta łe j Szczecińskie j 
Stoczni R em on tow e j o- 
raz książeczki Ż eg la r­
skiej. 396 ‘ ~

Kursy rachunkowości
(księgowości) I ,  I I  i I I I  s to pn ia  organ izu je  
S tud iu m  P raw no Ekonom iczne w  Szczeci­
n ie . Z ap isy : a l. P iaśtów  6 (róg  Jag ie ł. — 
Szko ła T.P .D . 3) od godz. 1S — 19. (Rów nież 
m aszynop isanie , stenogra fia , b iu row ość, Ida 

no tvanie, o b ró t i  ję z y k i obce.) 1G78-K

P O KO JU  S U B LO K A TO R S K IE G O  

poszuku je R.S.W. „P ra sa “  d la  re d a k to rk i 
G łosu Szczecińskiego. Zgłoszen ia k ie row a ć : 
a l. W ojska Po lskiego 29 I  p ię tro , D z ia ł K a d r 
pok. 7, te l. 62-25. js-B

F E L IK S  K W IATG STN - 
S K I, syn  S tan is ław a, 
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j oraz św ia 
dectw a ukończen ia  Za­
sadnicze j S zko ły  Eudo. 
w y  O k rę tó w  w  Szczeci­
n ie . 3907-0

R YS ZA R D  CW ALISTSKI. 
■yn Stefana, zgłasza zgu 
b ie n ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w e ! w yda ne j w  Szcze­
c in ie . 3903-0

P r e n u m e r u j  
„ S l u r  e r  

S e s s e c i ń s U i ' *

Szczecinie, 3197 t

K A Z IM IE R Z  L IS  7.głn- 
c;a  zgubienie le g ity m a ­
c ji Zw, Zaw odowego

3901-0

S O N IA  .S ZT O K H A M F .it , BRONISŁAW  
ce rka  Icka , zgłasza »gu .TE AN zgU 'tzt 
b itn ie  k a r ty  m e ld u n k u - j nie p rzepustki 
w e j w yda ne j w  S z /ze c ii pizez H u tę  Sr 
n ie . 3398-Gl

H E N R Y K  K O S M A L, syn 
F ty d e ry k a . zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ld u n k o ­
w i.) w yd a n e j w  Szczeci 
n ie . odc inka  a n k ie ty  tu- 
o d M ó r dow odu osobiste­
go oraz książeczki Że­
g la rsk ie j. 3.709-G
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Dziś
rozpoczynają się
konkurencje
lekkoatletyczne
\ y  DNIU dzisiejszym o godz. 
' '  10 na stadionie Gwardii w 

Lasku Arkońskim (ostatni przysta­
nek „3 " )  rozpoczynają, się mistrzo 
stwa lekkoatletyczne LZS.

Na pływalni krytej w Stargar­
dzie trwają mistrzostwa pływac­
kie LZS. Początek codziennie o 
godz. 16.30.

FRAGMENT spotkania mię­
dzy drużynami Stalinogrodu i 
Gdańska. Mecz ten rozegrany 
w ramach rozgrywek o tytuł mi 
strza wsi zakończył się zwycię­
stwem gdańszczan 43:36 
(27:14).

Wpiki finałów
lekkoatletycznych
mistrzostw Polski

K o n k u re n c je  kob iece — rz u t o- 
szczepem: 1) C iachów na (W łó k . 
n ia rz ) 46,02 (re k o rd  P o lsk i), 2) Do- 
b rzycka  (CW KS) 40,25, .

B ieg  80 m  przez p ło tk i:  1) ko c ia  
nów na (B ud ow la n i) 11,5 ( re ko rd  Po l 
■ki), 2) S łow ińska (CW KS) 11,5.

B ie g  400 m : 1) P iw o w a r — W aw ­
rzyn e k  (S ta l) 61,2, 2) Pestka (Spó j­
n ia ) 61,3.

Sztafe ta 4x100 m : 1) B u do w la n i 
49,8 ( re ko rd  P o lsk i), 2) A Z S  50,4.

K o n k u re n c je  m ęsk ie — bieg 200 
t t i  przez p ło tk i:  1) M akom aski (O- 
gn iw o) — 25,5, 2) B u ga ła  (CW KS) 
25,5.

S ko k  w zw yż : 1) Lew andow ski 
(B ud ow la n i) 190, 2) S z łyk  (Stal)
S ko k  o tyczce : 1) Jan iszew ski 
(CW KS) 415, 2) Sze lagiew icz (AZS) 
8) P A C H O Ł (Szczecin AZS) 360.

B ie g  5.000 m .: 1) C h rom ik
(CW KS) 14,46,6, 2) M ań kow sk i (Bu­
d o w la n i) 15,11,0.
R zu t m ło te m : l )  H a rm ata  (CW KS) 

83,68, 2) R u t (CW KS) 52,68.
Sztafe ta 4x400 m  m ężczyzn: 1) 

G w ard ia  — 3,22,4, 2) AZS — 3 24.0.
B ieg  M ara to ńsk i Szew czyk (W łók 

n ia rz ) 2,39,17,6 2) W o jty s io  (CW KS) 
2,47,15.

W  o g ó ln e j p u n k ta c ji zrzeszenio 
w e j X IX  le kko a tle tyczn ych  m i-  
Btrzostw P o lsk i zw yc ię ży ł zdecydo 
w a n ie  C W KS uzysku jąc  576 pk t 
przed A ZS — 313 p k t. i  G w ard ią 
— 233 pk t.

Kolarskie
torowe
mistrzostwa
Ro z e g r a n e  w  K rakowie

drużynowe, torowe zawody 
o m istrzostwo Polski zakończy­
ły  się zwycięstwem zespołu 
G w ard ii I w składzie' Płodzi- 
szewski. Grundtnan, M archwiń- 
ski i Janicki. W finałowym  w y ­
ścigu na 4.000 m. zespół ten po 
konał drużynę G w ard ii I I ,  uzy­
skując najlepszy wynik dnia 
5,14 sek.

Największą niespodzianką za 
wodów było  wyelim inowanie w 
wyścigu półfina łowym  drużyny 
W łókniarza I przez Gwardię II. 
Zespół G w ard ii jadący w skła 
dzie: Czabajski, Jarnroż. Wasiu- 
czyński i Borowski, przyjechał 
p ierwszy na metę w czasie 
5:18.3, zwyciężając drużynę 
W łókniarza w  składzie: Kup- 
czak. Bek, P ijanowski i  M icha­
lak.

Drużyna W łókniarza w  wy- 
Scigu o trzecie miejsce pokona­
ła zespół Ogniwa.

W  zawodach startowało 9 dru 
łyn .

Rosną szeregi wiejskich sportowców

¡11 Spartakiada Wsi 
przeglądem pracy LZS

T T  7  N IEDZIELĘ nastąp^» uroczyste otwarcie I I I  Ogól- 
Y y  nopolskiej Spartakiady Wsi. W dziesięciodniowej 

bata lii o zaszczytny ty  t u ł  mistrza polskiej wsi bie­
rze udział około 1600 sportowców wiejskich, reprezentują­
cych 17 województw.

DO D EFILADY rusza ko­
lumna sportowców. Na czele 
Rzeszów. W szeregach jego 
widzim y reprezentantów Żu­
raw icy —  najstarszego LZS 
w  Polsce. Maszeruje W łady- 
saw L izak ze spółdzielni pro 
dukcyjnej Wyszatyce, czoło­
w y długodystansowiec LZS. 
Za Rzeszowem kroczy Poz­
nań, za Poznaniem liczna 
grupa sportowców Stalino­
grodu.

I  W RESZC IE rep rezen tac ja  nasze 
go w o je w ó dz tw a . M aszeru ją repre 

zen tanc i L Z S  B ło tna , P yrzyc , M y  
ś libo rza  I  po zosta łych. Z a  Szczeci- 
nem  — Koszalin . Nadchodzą K ie l­
ce, za n im i W arszawa.

M ilkną  dźwięki marsza. 
Uroczystość otwarcia I I I  O- 
gółnopelskiej Spartakiady 
Wsi zakończona.

Boje mistrzowskie trwają
W N IE D Z IE L Ę  rozegrano dalsze mecze p iłk i siatkowej 

kobiet. Drużyna Gdańsk a po bardzo słabej grze pcko 
nala zespół Zielonej Góry 3:1. M iłą  niespodziankę sprawi 
l i  siatkarze Gdańska zwycię zając, po zażartej blisko trzy 
godziny trw a jącej walce, dobry technicznie zespół Sta 
iinogrodu w  stosunku 3:2 (13:15, 15:8, 12:15, 19:17,
15:12). Najciekawszy by! set czwarty, w  k tórym  drużyna 
StaLinogrodu, mając p iłkę  meczową, była o k ro k  od 
zwycięstwa. Przy ogromnym dopingu publiczności — 
Gdańsk w yrównuje  i  zwycięża. Najlepszym w  druży­
n ie Gdańska był Skut.

W  KO SZYK Ó W C E m ęsk ie j, W roc 
ła w  zw yc ię ży ł S ta lino g ród  47:37 
(27:20). S ym patyczna d ru żyna  LZS 
G orzanów , rep re zen tu ją ca b a rw y  
W ro c ła w ia , m ia ła  przez ca ły  czas 
meczu przewagę nad a m b itn ie  gra 
ją cym , ale słabszym  te chn iczn ie  
S ta linogrodem . W d ru żyn ie  zw y­
cięzców w y ró ż n ili s ię: Sęga ł  S zra t 
vva.

W  d n iu  w czora jszym  dokończono 
p rze rw a ny  mecz s ia tk ó w k i m ęsk ie j 
m ię dzy  G dańskiem  a W arszawą. 
Z w yc ię ży ł zespół Gdańska 3:2 zdo 
b yw a ją c  t y tu ł  m is trza  LZS .

W szczyp io m ia ku  d ru żyn  m ę­
s k ic h  Opole zdeklasow ało zespół 
Ło dz i 29:4 (18:0) 1 Poznań pokona ł 
G dańsk 10:7 (3:5).

W  koszyków ce k o b ie t G dańsk 
po kon a ł W arszawę 39:20 (21:14). N a j 
lepsza na bo isku  — Le śn ia k 
(Gdańsk).

N A  K O L A R S K IE J  TR ASIE  
B E D N A R E K  R E W E LA C JĄ  I I I  
E T A P U  W YŚC IG U  SZOSOWEGO 
O M ISTR ZO STW O  LZS

TU Z po s ta rc ie  do I I I  etapu o 
ty tu ł  m is trza  w s i zaw odn icy 

rozc iąga ją  się w  d łu g i sznur. Czo­
łó w k a  złożona z k ilk u n a s tu  ko la ­
rz y  zdobyw a le k k ą  przewagę nad 
pozostałą grupą . Tem po dobre — 
dochodzi m ie jscam i do 40 k m  na 
godz.

Na tras ie  w a lka  je s t coraz b a r­
d z ie j zażarta. D otychczasow y przo­
d o w n ik  w yśc igu  — S a rtow sk i je -  
dzie bardzo ostrożnie.

W w yśc igu  tu ry s tó w  na dys tan ­
sie 30 km  zw ycięstw o odn iós ł F a l­
k o w sk i (Poznań) p rzed d ru g im  re 
prezen tan tem  Poznania K ra w c z y ­
k ie m  1 K lo cem  (Opole). W szyscy 
trz e j u k o ń c z y li w yśc ig  w  jed na ko 
w y m  czasie — 49,07. R eprezentant 
Szczecina H ła d u n  b y ł 13. N a cz te r 
naste j p o z y c ji zna laz ł się szczeci­
n ia n in  2 u k .

D ru żyn o w o : 1) Poznań, 2) Opole, 
3) Z ie lon a  G óra , 4) Szczecin.

M IĘ D Z Y  D W O M A  
B R A M K A M I

P IŁ K A R Z E  O P O LA  N A JL E P S I

TW M EC ZU  d e cydu jącym  o ty tu
"  le  m is trza  w s i w  p iłce  nożne j 

jedenastka  Opola, reprezentow ana 
przez I I I - l ig o w y  zespół LZ S  C hru- 
ścice, pokona ła  d ru żynę  W arsza­
w y , k tó re j trzo n  s ta n o w ili gracze 
A -k lasow ego LZ S  K arczew . W y ­
n ik  m eczu 2:0 (1:0) d la  Opola.

P ie rw szą b ra m kę  zd o b y ł w  d ru  
g ie j m in u c ie  g ry  n a jlep szy  gracz 
na bo isku  M oszek. P o p rze rw ie  
w y n ik  m eczu usta la  w  68 m in  g ry  
— D ud z ik .

D ru żyn a  O pola b y ła  zespołem le p  
szym  techn iczn ie . W arszaw ian ie  na 
to m ia s t pokaza li w ie lk ą  a m b ic ję  1 
w o lę  zw yc ięstw a . D z ię k i ty m  w a ­
lo ro m  b y l i  w  p o lu  zespołem ró w ­
no rzędnym , pod b ra m ką  natom iast 
g u b ili się n ie  p o tra f ią c  pow ażn ie 
zagrozić słabem u b ra m ka rzo w i zw y 
cięzców.

Na m etę  ja k o  p ie rw szy  w pada 
B E D N A R E K  (Szczecin), d ru g i N a- 
g ie l (Opole), trze c i R udaw ski iS ta 
lin o g ró d ), c zw a rty  — S a rtow sk i 
(Gdańsk). W szyscy w  jed n a ko w ym  
czasie — 1:35,25.

Po ob liczen iu  w y n ik ó w  trze ch  e- 
ta pó w  o ka zu je  się, ze ty tu ł  m i­
strza p o lsk ie j w s i zdo by ł S a rtow ­
sk i (Gdańsk) 7:21,12 przed R udaw ­
sk im  7:25,52, trze c i b y ł N a jd z io n  
7:35,32, c zw a rty  K ró la k  7:35,31 
B ednarek (Szczecin) up lasow ał się 
na p ią te j po zyc ji. D ru g i reprezen­
ta n t naszego w o jew ództw a 
K ra w c z y k  b y ł 9.

BEDNAREK Szczec.i um 
falor I I I  etapu wyścigu ■ ar- 
skiego o tytu ł szosowego mi­
strza WSh

Kolejarz Szczecin 
-  Włókniarz 
Nowa Sól 13:7
W UBIEGŁĄ niedzielę odbył się 

mecz bokserski Kolejarz 1-b 
Szczecin z reprezentacją W łóknia­
rza -  Nowa Sól. Spotkanie stało 
na dobrym poziomie i zakończyło 
się zwycięstwem bokserów W łó ­
kniarza w stosunku 13:7.

Poszczególne wyniki od muszej 
do półciężkiej (Włókniarz na pierw 
szym miejscu): Halduga pokonał 
Knotka przez tka w I starciu, M¡o- 
dyszewski pokonoł Prusalczyko. 
Pylman I zremisował z Nocynem, 
Predygier przegrał z Zielińskim, 
Kaczmarek uległ Juszczakowi, Me- 
nik przegrał z Pliską, Szymanow­
ski pokonał W ierzbickiego, Lim- 
bero wypunktował Dziubakiewicza, 
Łosia pokonał Świerzyńskiego, 
Pylman II zwyciężył ze Zwierzyń­
skim. Wyjaśniamy, że w wadze 
lekkiej odbyły się 2 walki ponie­
waż zespół Włókniarza walczył 
bez zawodnika wagi ciężkiej. Jest 
to zgodne z requlaminem spot­
kań towarzyskich.

JUŻ ZA 2 DNI 
SPOTKANIE 
STRZELECKIE 

POLSKA-BUŁGARIA

DZIŚ
W ITA M Y  W  SZCZECINIE 
REPREZENTANTÓW 

BUŁGARII

Sztafeta 
Szczecina 
bije rekord 
okręgu LZS

IDZIE młodzi-eż z LZS. Na 
plac Marszałka Rokossowskiego 
jedna za drugą wchodzą kolum 
ny sportowców wiejskich. W rę 
kach niosą piłki, oszczepy, dy­
ski i  szpady.. Prezentują rozwój 
kultury i  sportu na polskiej wsi. 
Przed trybuną honorową prze­
chodzą LZS-iacy z woj. szcze­
cińskiego.

DOŻYNKOWE
SPOTKANIA

IT U Ż O  spotkań by ło  podczas do- 
■ 'ż y n e k . B y ły  spo tkan ia  rado­

sne, serdeczne, sąsiedzkie. B v iy  
spo tkan ia  z rzeczyw istością , z no ­
w y m i, lep szym i d n iam i.

* *  *

Y U  BIEGU sztafetowym 4X100
’ ’  (kob ie t) zwyciężyła drużyna 

Wrocławia, w czasie 57,4 
sek. Drugą była reprezentacja 
Szczecina z czasem 57,6 przed 
Koszalinem 59,1 sek.

Na pierwszej „setce" Gruszczyń­
ska nie dała się zdystansować 
dobrze dysponowanej Du- 
nat. Rzetecka (Szczecin) fatalnie 
zmienia Gruszczyńską i oddaje 
pałeczkę następnej straciwszy u- 
przednio ok. 5 m do reprezen 
tantki Wrocławia. Na ostatnie 
zmianie doskonale biegnie Krzy 
wańska. Zmniejsza przewagę 
W rocławia, jednak nie jest w sta 
nie pokonać finiszującej sprin 
terkl.

W  sztofede 4X100 mężczyzn, 
jako pierwszy biegnie Krzywański 
(Szcz.). Bije on zdecydowanie re 
prczentantów Koszalina, Zielonej 
Góry i Wrocławia i uzyskuje m i­
nimalną przewagę nad gdańszcza 
ninem. Rela, po dobrym biegu, 
oddaje pałeczkę Aniołowi, który 
traci przewagę i w chwili, gdy 
Karakiewicz rusza do startu, 
Gdańsk ma już przewagę kilku 
metrów. Karakiewicz odrabia dy­
stans, a le  kończy bieg jako drugi. 
Zwycięża sztafeta Gdańska w cza 
sie 46,5. Drugi jest Szczecin, u- 
stalając nowy rekord okręgu LZS- 
46,9 sek. przed Koszalinem -  47,8 
sek. (Kran)

Skalski i Sadowski 
przywieźli tytuły 
mistrzowskie
rOGÓLNOPOLSKIE bokser- 

skie mistrzostwa Polski 
Zrzeszenia Sportowego Kole­
ja rz  zakończyły się. Zawodni­
cy Szczecina zdobyli dwa ty ­
tu ły  mistrzowskie. Pierwszy 
zdobył w  walce półśredniej Sa 
dowski wygrywając z Poleksem 
.(Gdańsk), a drugi w  walce 
średniej, po najładniej­
szym spotkaniu dnia zdobył 
Skalski, który wypunktował 
Poleksa I I .

W a lk i finałowe mistrzostw 
przyniosły następujące dalsze 
ty tu ły  mistrzowskie:

— waga musza: Kaszuba 
(Poznań), w. kogucia: W iel­
gosz. w. piórkowa: Niedźwiedź 
k i (walcząc ze Stachowiczem 
—  Kol. Szcz. w  I I I  starciu zmu 
sił go do poddania się, w. lekka: 
Milewski (Gdańsk), w. lek- 
kopółśrednia: Nowak (Byd­
goszcz), w. lekkośrednia P ła- 
skociński (Kraków), w. półcięż 
k a : Szczypiński (Opole), w. 
ciężka Kółeczko (Poznań

WSROD amutorskich zespo­
łów artystycznych największym 
uznaniem publiczności cieszyły 
się występy zespołów im. Strzel 
czyka i  „ Hermana“  z Łodzi. 
Każde ich pojawienie się na 
estradzie w parku Kasprowicza 
witane było przez . dożynkowi- 
czów burzą oklasków.

Celina KAZIMIERCZAK z 
zespołu im. Strzelczyka tańczy 
mazura.

ZACZYNAJĄ się uroczystości 
dożynkowe na Jasnych Bło­
niach. Przed trybuną honorową 
ustawiają się półkolem delega­
cje wszystkich województw. Za 
chwilę żniwiarze wręczą wieniec 
Gospodarzowi Dożynek.

Ryczkówna 
mistrzynią Węgier
A  WIĘC nasi tenisiści przywio­

zą z Budapesztu mistrzow­
skie tytuły. Przywiezie je nasza 
młoda zawodniczka Ryczkówna, 
która w swym pierwszym starcie 
za granicą zdobyła mistrzostwo 
W ęgier w grze juniorek, zwycię­
żając w finale Rumunkę Namian 
6:2, 8:6. Ryczkówna gra ła  bar­
dzo dobrze, szybko i często ata­
kowała przy siatce.

Drugi tytuł mistrzowski zdoby­
ła  Ślązaczka w grze podwójnej 
juniorek, mając za partnerkę Na 
mian. Pokonały one Węgierki 
Kovacs i Solimian 6:4, 7:5.

Jędrzejowska nie rozegrała o 
statecznie spotkania z Węgierką 
Erdoedi o 3 n rr js ro . gdyż grv 
finałowe bardzo się przedłużyły i

W ID Z IA Ł  ją  w  pochodzie, 
m achnę ła chustką  i uśm iechnęła 
się. Zobaczym y się... i  po rw a ł ją  
ba rw n y  korow ód.

Szukał po tem  na w yp e łn io n ych  1 
łoz tańczonych Jasnych B łon iach . 
Gdzie ją  znaleźć? T y le  lud z i.
— Jan ek  — roz leg ło  się radosne 

w ołanie.
— M aryśka !
T y le  m ies ięcy się n ie  w id z ie li, 

od c h w ili gdy poszedł do w o jska . 
P y tań  je s t dużo: co ro b i o jc ie c , 
ja k  w  dom u?

— Chodź — pó jdz ie m y, dużo o- 
sób p rzy jech a ło  z naszej w s i, o j ­
c iec też. O pow iem y...

K p r. Jan na d z ie j w spom ina ł ro 
dzinną w ieś P ło n k i w  w ojew ódz­
tw ie  rzeszowskim  1 w ydeptaną scie 
żynę k tó rą  n ió s ł m le ko  do m iasta . 
Już  tą  drogą n ie  pó jdz ie . W e w si 
pow stała w łasna m leczarn ia .
O jc iec  cieszył się synem , k tó ry  
p e łn i zaszczytną służbę, a syn o j­
cem i p iękną narzeczoną., do b rym i 
gospodarzam i w  coraz św ia tle jsze j 
w si.

Z  L U B L IN A  do Szczecina da le­
ko . Przed la ty  Józef M y ś ln ic k l 
przeniós ł się z lubelszczyzny do 
w s i M osina w  w o j. s ta rg a rdzk im . 
Dobrze m u  się tu  gospodarzy. Na 
d o żynk i p rzy je ch a ł z Bogatym  p lo  
nem . A le  n ie  to  zaprząta ło jego 
m yś l!

— M oże spotkam  kogoś zna jom e 
go z lubelsk iego, na pew no p rz y ­
jech a li.

Z na laz ł Ich  w  p a rk u  K a sp row i­
cza. O g ląda li w ystaw ę ro ln icza .

— W ita jc ie  — rze k ł pew nie ja k  
gospodarz, k tó ry  w ita  d ro g ich  go­
ści.

— Józek — od po w ied z ie li chó­
rem . Kopę la t !

Spoczęli na je d n e j z kęp . Po 
p ie rw szych zdaniach o zd ro w iu  i  
dzieciach, rozgadali się na  dobre.

— U  nas je s t ju ż  spó łdzie ln ia. 
T y lk o  Panas iuk i  T y lis z  gospoda, 
rzą in d y w id u a ln ie . A le  i  on i chcą 
p rzystąp ić  na  jes ie n i. Jak  p rz y je . 
dziesz w  lub e lsk ie , to  n ie  poznasz 
s tra rych  s tron . A  u c ieb ie jak?

M y ś ln ic k i rozpoczą ł opow ieść o 
now ym  życ iu . M ó w ił z n u tą  orze- 
ch w a łk i, ale czuć b y ło , że to  praw  
da, d la tego się c h w a li bo jes t 
czym.

K ie d yś  b y ł pa rob k ie m , dziś go­
spodarzem ! K ie dyś  je źd z ił szukać 
p ra cy , a dziś p rzy je ch a ł w y s tro jo ­
n y  na do żynk i. Na sw oje  św ięto , 
na św ięto w szys tk ich  chłopów .

* *  *
N IE  z jednego p ieca Jadł Chleb 

A n to n i K urcsza. P rzeb y ł on szlak 
b o jo w y  od W is ły  do Szprew y. Po 
tem  o s ie d lił się na pra s ta rych  zie 
m ia ch  po lsk ich .

Dziś p rzy je ch a ł z de legatam i na 
C en tra lne  D ożyn k i z w ro c ław sk ie  
go. Kureszę po ch ła n ia  radosny na­
s tró j na po lu  dożynko w ym . T y le  
tu  chłopów  z każde j w s i. „W ie ś “
— Jak to  inacze j dziś b rzm i: św ia­
t ło  e le k tryczne , rad io , m aszyny, 
pom oc leka rska . — ’ie h , n ie  zaw ­
sze ta  b y ło  — w estchną ł A n to n i 
Ku lesza. W arto  za dzisie jsze dn i 
prze lew ać k rew .

— A n to n i, co to  n ie  idz iec ie  z 
na m i — w y rw a ł go z zadum y n ie  
w ieści glos. Idę , idę...

A n to n i Ku resza jeszcze n ie  raz 
będzie m yś la ł o s ta rym , o ty m  co 
m in ę ło ! Zawsze, i le k ro ć  spotka s!ę 
z now a rzeczyw istością .

I  będzie po w ta rza ł: — je s t Ina­
czej, bo lu d  gospodarzy!

* • •
G D Y  na gra na tow ym  n ie b ie  w y 

k w i t ły  ro je  różn oko lo row ych  ra­
k ie t ,  gdy oczy k ie ro w a ły  sio ku  
górze, zachw ycając się ro z lg ra nym  
niebem  uczestn icy w spo m in a 'i c i­
cho, k ró tk o , z ża lem : p e łn y  w ra ­
żeń, radosny dzień D ożynek dobie 
ga końca. Jeszcze jeden ta ­
n iec. !eszcze jedna piosenka, nel- 
na życ ia  i  zapału i cozjedzicm y 
się. rozstaniem y.

A le  zostaną w rażen ia z gościnnej 
Z iem i Szczecińskie j, zostanie m oc 
ne postanow ienie dania z siebie 
jeszcze w iększego w ys iłk u  w n r  a 
cy d la  P o lsk i Lu do w e j.
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